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Wojna celna.
N ie m i^ k ib  środki o d w e to w e  p rzeciw  za rzą d zen io m  polsk im .

na Reichsratowi do aprobaty. Reichsrat jutroi 
popołudniu poweźmie decyzję, poezem w pią­
tek  nastąpi opublikowanie zamierzonych re- 
presalji.

BERLIN. W edług  oficjak inform.., gabinet 
Rzeszy uchwalił na ostatku c-m posiedzeniu re ­
presje, jakie m ają być zastosowane w1 odpowie­
dzi na polski zakaz importu-.

Uchwała gabinetu' została  już przedłożo-

Fatalna gospodarka w  nlnlsterstoiii Kolej..
Interpelacja p o s ła  tow . K ausnera.
WARSZAWA. 2 lipca. ĆPAi . )  jSia dzisiejszem po­

siedzeniu sejmowej komisji komunikacyjnej' poddano 
ostrej (krytyce siprawę budowy koleji Kutno—Strzai- 
ków i Kutno—Zgierz. P . Gcriiuz podniósł, że budowę 
kolej i rozpoczęto w r. 1920. a do (tej chwili jej nieu- 
kończono, że yutóhu towarowego n a  niej nie ma. że 
w łożono w  budowę około 40 m iljónów złotych i że 
kwota (ta nie am ortyzuje „się dlatego, że koleje są 
ciągle w budowie. W yjaśnienia złożone przez dyrektora 
departam entu [budowy m inisterstw a kolejowego nie za­
dowoliły kom isji, która uchwaliła zawezwać na naj­
bliższe -posiedzenie m inistra koleji i zażądać od niego 
szczegółowych (wyjaśnień. Następnie poruszono spra­
w ę (mieszkań kolejarzy na stacji Kowel, gdzie około 
kolejarzy tm.iesżka od szeregu miesięcy w wagonach 
kolejowych i gdzie panu ją niesłychane stosunki hy- 
gieniczne ■— kilkadziesiąt dzieci zabitych zostało — 
przez pociągi- 1 w tej sprawie kom isja postanowiła 
zażądać od  m in istra  wyjaśnień.

- Z am iast 4 5 0  ty s. pó łtora  m jljona.
Dłuższą dyskusję wywołała spraw a stoczni gdań­

skiej i stosunków m inisterstwa koleji do tej stoczni.
P. Hauisncr podniósł spraw ę druków kolejowych, 

zaznaczając, że jedna z drukarń  ofiarowalp, dostawę 
wszystkich druków  kolejowych za 450.000 zł, m ini- 
sterstwo Hej oferty nie ,przyjęło i poczyniło zamo- 
wienia, jza które zapłaciło półtora miljona, Cały sze­
reg posłów  w oslry  sposób krytykow ał gospodarkę 
nijinistra, przyczenn zażądał, aby m inister złożył W 
tych [sprawach, szczegółowe wyjaśnienia. Poruszono 
także (sprawę odbudowy prowizorjów  mostowych, po­
chodzących fjeszc-ze z czasów wojennych, zwłaszcza 
na Iwiclkieh liniach kolejowych.

P. Zagajewski zwrócił uwagę, że most kolejowy 
na iin ji LwówSlanisławów znajduje się w bardzo złym 
stanic i każdej cli w iii m ożem y być odcięci od1 Rumu- 
nji, jco ze stanowiska gospodarczego i politycznego 
nie (jest dopuszczalne.

fil

Straszne skutki powodzi.
4 8 .0 0 0  ludzi p ozbaw ion ych  m ieszk a ń . — 2 5  m iljónów  szk ody.

.WARSZAWA, 2. lipca. (AW). W  górnem  
dorzeczu Wisły, kulminacyjny, punkt przybord
wódy julż m inął i (oibejGnie p-oziam: wody zaczyna 
opadać. N atom iast \vj średnim  biegu Wisły, 
w łącznie do W arszaw y p racu je  k ilkuset robo t­
ników , saoepów i haręerzy, k tó rzy  budują  
W zględnie podwjy :szają wal o,Ch!ronny.

KRAKÓW, 2- lipca. (Pat.). W czoraj przy­
jechał tiul m inister spraw, wjefwjn. p. Raczkidwicz. 
Po konferencji z wpjdwodą Kowlalikowjśkiml, 
W ego to\varzyst)wie, przy Udziale1 dy rek to ra  
ro b ó t publl p. Dudyika w yjechał p  m inister 
do miejscowości objętych' poWjodzią. W yjechano 
-statkiem do O klęsznej, w„ po\yie,cje ichrzanojwf- 
Skim a wrócono praw ym  brzegiem  W isły przez 
Brzeźnicę i W ielkie Drogi w. pomiecie Wado­
wickim.

Skutki powodzi ui krakowsklem
KRA.K0W, 2. lipca. (Pat). „Głos N arodu" 

k nMlnikU|L • .W edług ,szczegółow ej siarystyki 
dyrekcji robó t publicznych w. 50 gminach 5

powiatów! a to krakofwiskiego, wielickiego, k a ­
towickiego, bialskiego i 'kyzyżatiowskiego po- 
juódź zniszczyła 21.880 (morgowi pól a 47.850 
m ieszkańców  pozbawiła dlalchU nad gło|w'ą lub1 
tjeiż bezpośrednio zagroziła. Inne powiaty jak  
oświęcimski, noWOtarsKi, nojwlosądeićki i g o r ­
licki poniosły, rów nież olbrzym ie szkody. W e­
d ług  prowizorycznych obliczeń szkody w! iwfy- 
,mienionych' powyżej 5 powiatach wynoszą 20 
miljónów zł. WojeWoda Kdwialikdwlski zażą­
dał od  m inisterstw u 200.000 złotych na do­
raźną pompę żyWnośiciową po jednym  złotym 
na osobę. Dalsza fakcja pomocy jes t uzalc.ć- 
niona od rozmiarów: katastrofy.

Kwesty? bilonu.
O św ia d czen ie  p rem iera  G rabskiego. — 

D alszej em isji b ilonu n ie  b ęd zie .
Na (dzisiejszem posiedzeniu' kom isji senacki j .skar­

bowo-budżetowej pbeeny był p . p rem ier Grabski,
P. Adelmaim poruszył kweslję bilonu podnosząc, 

że [od 1 liplca br. wypuszczono bilonu za 180 miijo- 
ńów, Ipo jesl w  znacznej dresplroporcji ilości ban­
knotów  jbankowydi i co sprowadza dysagio dla bi­
lonu. (dów-ca zapytuje, czy m inister zamierza zapo­
biec jdewdluacji bilonu wyplaly bilonem dalej będą 
uskuteczniane 1

P rem ier Grabski oświadczył, że dla skarbu1 nic 
W) nikły z tego powodu' żadne trudności, gdyż rząd 
m,a t\V B anku 8-em miljónów banknotów. lecz wy­
nikły stąd ''pew ne trudności dla życia gospodarcze­
go. Bank Polski m a możność opanowania każdej chwili 
spekulacji, zwłaszcza, że prezes Banku polskiego bę­
dzie w ty m  kierunku stosował nadal liberalniejszą 
politykę. Dalsza em isja bilonu jest wykluć,zna, cho­
ciaż życie igo’spódarcze wymaga większych sum bi­
lonu. Rżąd zrezygnował n a  najbliższe dwa miesiące 
z zamówień na dostaw y i inwestycje, ponieważ nie- 
chce dalszych em isji bilonowych.

Sytuacja gospodarcza popraw ia się. ostatnia de­
kada \v Bonku! Polskim  zam yka się plusem  i niema 
dalszego 'odpływu walut. D nia 15 bm wpłynie pożycz­
ka jednego m iljona fUul. szterl. co dla rolnictwa wpro­
wadzi (poprawę sytuacji. Dochody z cel nie zmalały. 
.W [końcu prem ier m ów ił o zasiłkach dla powodzian, 
które 'wypłacono bilonem.

Odwołanie posiedzenia Rady Nacz. 
P. P. S.

W ARSZAW A, 2. lipica. (Tel. w ł.). Posie­
dzenie Rady, Naczelnej P- P- S. zwołane da 
niedzielę 5. lipca b- r. zostało odw ółare,

Nowe gw ałty na pograniczu so- 
wiecklm.

W ARSZAWA. 2 lipća5(A W .) „Ekspres P or.“ do- 
nosii o  (nowym (Zuchwałym napladzi© (band sowieckich nai 
terytorjuiro polskie. Koło miejscowości Derkały Wiel­
kie (w ptow. Krzemienieckim oor. Mączyński sprawdza­
jący posterunki pograniczne został porw any przez ban­
dę 'żołnierzy sowieckich i zawleczony n a  drugą stronę 
granicy. Alin. z zagrań, zaprotestowało w ostrej for­
m ie przeciwko temu- nowemu gwałtowi. Dzienniki — 
praw ie icodzieii donoszą o nowych napadach band dy­
wersyjnych wzdłuż całego pogianicza.

WARSZAWA. 2. lipca. (AW). Między min. 
sipir. zagr. a 'rządem sowieckim odbywa się wy­
miana w! sprawie (w[ydania -porwlanego onegdaj’ 
przez pograniczną straż  sowiecką oficera pol­
skiego por- M ąezyńskiego z Korp. Ochrony Po_ 
ggranicza- W  odpowiedzi bowiem na podstępne! 
porwanie por. M ąezyńskiego żołnierze polscy 
pio,chWydli kilku żołnierzy sowieckich, sk u t­
kiem czego powlstał incydent, k tó ry  zlikwido­
wany 'będzie w, drodze idfyplómafycznej.



2 „DZIENNIK LUDQSHY“ Nr. 149

Młodzież warszawska przeciw oszczercom-
Uchw ała Koła P olonistów  Studentów  U n iw . W arsz. z pow odu ataków

na St. Żerom skiego,
p o w z ię ta  na zebran iu  w a ln em  dnia 2 7  czerw ca 1 9 2 5  roku.

W  końcu roku  ubiegłego ukazała się (po- narodu Nie wszyscy jednak zrozumieli tę  wiel- 
iwieść St. Żeromsk.ego p. t.: „Przedwiośnie**, ką  ideę „Przedwiośnia**. O dezw ały się wj ostat- 
w k tó re j znakomity pisarz Polski współcze- nich czasach głosy oskarżające Żeromskiego 
isnej dał' wyraz swtej nieustającej i t w|orcze| o szerzenie idei antypaństwowych i niemorat- 
tros-ce o losy narodu. Rdzeniem te j ostatniej nych, o wywieranie depraw ującego wpływu na 
powieści Żeromskiego je s t  idea pozytywnej (młodzież etc.
pracy nad budową Wzorówlej państwowości na-1 Tak daleko posunięte niezrozumienie obu. 
szej przy rewizji tego. ico \v| tym  zakresie rzyło io głębi m łodzeż  polską: zgrupowaną 
zrobiono dotychczas, a jum ocześnie groźba na W' Kole Polonistóiwl Stuldentólwl U. W., k tó ra  
przyszłość w jrazie gdyby  realizacja te j idei gorąco proteistuje przeciw podobnym w ystą- 
odbyw ała się lwi teimpie powolnym- {pieniom, a jednocześnie składa w yrazy hołdu

Tak pojęta myśl autora spotKała się z i Uwielbienia wielkiemu pisarzowi, dla k tó re- 
najw yższym  uznaniem w sercach społetezeń- go zagadnienie bytu1 narodu i jego postępu 
stw a, pocrUwIająceglo się do odpow.edzialnośd m oralnego je s t wciąż najżyw otniejszą sprawią, 
za obecne i przyszłe dzieje naszego państwa i —: : : —

Bi BI

Posłowie socjalistyczni domagają się pomocy
dla powodzian.

O koło  2 0 0 .0 0 0  ludzi straciło m ienie -  Rząd asygnuje pieniądze na
do raźną pom oc.

W ARSZAW A, 2- lipoa Z inicjatywy tow. 
pos. Moraczewlskiego odbyła się onegdaj pod: 
przew odnictw em  M arszałka R ata ja  konferencja 
posłów z Małopolski. W konferencji w'ziął 
udział P rem ier Grabski, Min. Sp.r. Wewn. p. 
iRaczkiewicz i Min. Rob. Publ. p. Rybczyński. 
Ze Zw. P. P S. oyli obecni tow. tgu-i' Dia- 
Imand, H ausner, M arek i Moi'aczewls ki.

Marsz. Rataj podał, jako  przedm iot kon­
ferencji szkody wyrządzone przez powódź w 
Małopolsce. Towarzysze nasi w dyskusji źa- 
żąaali w ydatniejszej pomocy dla powodzian ze 
strony  w ojska oraz wlysłania na zagrożone te ­
reny  w szystkich wiolhych w Państwie oddzia­
łów saperskich, aby ratow ać życie' i dobytek1 
ludności. W edle przedstaw ień posłów1 i rela­
cji Rządu klęską powodzi do tkn ięta  je s t  po­
łudniowa cześć Wjsichlod. Małopolski i cała 
M ałopolska środkow a i zachodnia- Przypusz­

czalnie około 200 t;ys. rouzin straciło mienie 
W powodzi.

Rozmiary katastrofy  są blardzo wielkie, 
z p o w o d u  nieustających deszczów katastrofa 
grozi rozszerzeniem  się na inne dzielnice Pań­
stw a

Tow. dr. M arek zażądał, by Rząd na do­
raźną  pomoc w  żywności dla powodzian prze­
znaczył conajmniej 10 mili. zł. do dyspozycji 
w ładz miejscowych

Prem ier Gra!bski z początku, zdaje się, 
niedoceniał powagi sytuacji, \y końcu jednak1 
oświadczył, że Rząd gotów jes t wyasygnować 
natychm iast 100.000 zlo tyd i każdem u z vvo- 
j ewodów na doraźną pomoc. Zdecydowano 
również powołanie do życia Państwo Wjego Ko­
m ite tu  Pomocy dla Powbdziam z Prezydentem  
W ojciechowskim na czele.

hmęzow. )
W  Stanach Zjednoczonych weszła też guhernfl 

torka p. Ferguson n a  miejsce swego męża, Ale p. 
Ferguson nie um ari. lecz m usiał ustąpić ponieważ z 
pow odt1' procesu, jak i m u wytoczono na podstawie 
oskarżeń, został pozbawiony praw. Zdaje się. jednat, 
że szerokie m asy n ie bardzo wierzą w jego winy i 
uw ażają go za ofiarę intryg. Toteż żona jego demon­
stracyjnie zostata w ybrana w jego miejsce guberna­
torem . Jest publiczną tajem nicą, że m ąż z poza kulis 
udziela jej cennej pom ocy w spełnianiu obowiąz­
ków. — Jakiego rodzaju były te intrygi, zgadnąć m o­
żna z faktu, że znany Kukluks-Klen należy do prze­
ciwników pana Fergu sona. ' ,

P rem ier Nowofundlandji, Mouroe, jest gorącym 
' przyjacielem  i zwolennikiem praw a głosowania dla 
kobiet i m a zam iar wniesienia w jak  najkróitszym cza­
sie przedłożenia w sprawie zupełnego równoupraw­
nienia kobiet.

Ostatnio otw arło też trybunały dla młodocianych 
przestępców z sędziam i—kobietam i w Indjach, — 
Pierw szy taki sędzia-kobieta w Madrasie okazuje o- 
grom ne zdolnośoL

W Brazylji wniesiono do Izby wniosek, który żą­
da dla kobiet praw a wybieralności do wszvsłkich, 
najwyższych urzędów państwowych, nawet na p re ­
zydenta (państwa.

P ierw si żeńscy oficerowie m arynarki handlow ej 
w LAmeryee niedaw no zostali oficjalnie uznani. Berenika 
Scłuniid i Rebeka Adeknan prowadzą w łasny statek 
którego pierw sza podroż skierowaną była do P ale­
styny.

Coraz większy udział kobiet 
w życiu politycznem.

W zachodniej Australji. niedawno w ybrano po- 
sełkę — czy jak popraw niej powiedzieć należy, po- 
sła-kobietę, (jako reprezentntantkę partji robotniczej. 
Miss May IIoLman piastowała poprzednio mandat, jla- 
ko  zastępczyni swego ojca. Holm an jest generalnym 
sekretarzem  organizacji zawodowej robotników drzew­
nych i cieśli, których fam uje stanow ią yyielką część

wyborców okręgu. Mimo swej młodości — p a r  i Hol­
m an Uczy zaledwie 30 lat — zajęta dyla przez 14 
Zgórą 'Lat, jako sekretarka i asystentka swego ojca
i obznajom i0n a  jest dokładnie ze spraw am i orga­
nizacji-

Może poraź pierwszy poseł kobiecy obejmuje 
stanowisko poselskie po ojcu. Natom iast są  w  An- 
glji (trzy żeńskie członkinie, które zajęły miejsca po 
swych zmarłych mężach Lady Astor, zasiadła w  Iz­
bie. p o n ie w a ż  m ąż jej w s z e d ł  do Senatu; natom iast 
pan i W intrinham  I księżna Ltbod. p0 śm ierci swych

Bezrobocie w i .
LONDv N, 2  lipca. N a jednem  z ostatnich po­

siedzeń Izby gmin debatowano nad  wnioskiem Partji 
pracy w spraw ie bezrobocia. Macdonald stwierdził, że 
w (Ostaitnich m iesiącach arm ja bezrobotnych wzrosłe 
bezprzykładnie. Rząd n ie wykazał potrzebnej ener 
gji ,w celu1 w tw o rz e n ia  warunków, um ożliwiający, więk­
szy popyt na pracę, jak wogóle postępuje opieszale w 
kwestji bezrobocia.

Prezydent piin istrów  Baldwin, poinform ował, że 
rząd Rozważa „pewni *' p la n ; . a między -innemi zasta­
naw ia się  nad  tern czy nie m oznauy zm niejszyć bez­
robocia przez, udzielenie subwencji przedsięb iorsiwom.

Kapitaliści prą do konfliKfu z górnikami
LONDYN, 2 lipca. Angielscy właściciele kop?'ń  

równocześnie z form alnem  wypo wiedze n iem utnów 
cennikowych w górnictwie w ysiali do Zw. Zawodó- 
wrego górników  kom unikat, w którym  oświadczają, 
że robotnicy  m uszą się. zgoozić albo n a  przedłużenie 
7-tgodzinnego dnia pracy  ido 8 godzin, albo n a  odpowie­
dnią zniżkę płac. Sekretarz Zw. zawodowego angiel­
skich górników stwierdził, że ten kom unikat uw aża 
w obecnej chwili za otwarte wypowiedzenie wojny 
górnikom.

Kryzys, zagrażający górnictwu. poczyna rozsze­
rzać się i na inne gałęzie przem ysłu. Jako zaostrze­
nie ogólnej sytuacji należy uważać, wybuch konflikcitu 
o podwyżkę płac w  przemyśle transportow ym .

JAN BUCHHOLZ

Chinina i miłość.
i.

Kapitan Rolf Hans en, dow ódc. stacji U- 
tan di w  Kongo, w łaśnie uikończył' śmaaa'nlej 
Powstał, zapalił fa jkę  i (wyszedł na twórandę. 
W  końcu ułożył się w leżaku , spojrzał na ze­
garek  i stw ierdził, że j e s t  godzina 1 _ minut 
15- — Wielki Boże — W estchnął — jeszcze 
trz y  igodziny, zanim mi znowW dadzą -coś1 zjeść, 
całe  -zy godziny nuld(y i bezczvmnoś,ci-

.edziela w  Utandi był a jeszcze stokroć 
gorsza, niż piekło dnia poprzedniego. Rollf 
Hansen zazdrościł kurom, k tó re  Ibóz w zględu 
na sk u  y i niedzielę leżały w: pijaleihiu' szerokie­
go gościńca) i g rzały  się na słońcu1. Niema in­
nego wyjścia jak  cytko spać.

Drzem ał tak 1 już z  chwilę, zdawiało mu 
się, ze słyszy kroki na schodach werandy* O- 
tw orzy ł o,czy, i do jrzał plecy sierżanta Fer- 
randa. Czegoz on chce? — Ach, do d jab ła  z 
nim, pomyślał Rolf Hansen i obrócił się na le­
żaku, przykładając drugi policzek do go rą­
cego płótna.

W  pół godziny później znowu posłyszał 
k(roki, k tó re  Ucichły U 'rogu dom u kapitana

Hansena- Znowu spojrzenie z rozespanych oczu, 
znowu ten  przeklęty  sierżant, k tó ry  zamierza 
się oddalić.

— F e rra n d !
— Roznaz, panie kap itan ie!
— Co się stałb ?
— NiA punie kapitanie

Poaóż w takim razie, do pioruina^ Kazisz 
dookoła m ego do,mu.

—- Nie jahdałbyni panu kapitanowi prze- 
szkauzać w spaniu.

Rolf Hansen zniarszczuł b rw i; nie wiedział 
iczy iv:oli spać, czy żeby imlU przeszkadzano 
W reszcie zdecydował się na to  drugie.

Jużeśnn pirzecie przeszkbdzil. O  co
idzie ?

— Dostałem  list. k tó rego  nie rozumiem. 
Pisany po angielsku. ^

— Pokaż
Sierżant wyszedł po stopniach w(6randy i 

podał list. Rolf Hansen natychm iast poznał, że 
to list od kobiety. Kooerta koloru lila. podbita 
bibułką. P izeczyta ł i przetłum aczył — sam|a 
słodycz i pniłość — , , tęsknię ?a topą. chybaś 
m nie jeszcze nie zapomniał ? Kiedy w racasz? 
Tw oja wierna, Edna Best**.

— Tak, to je s t  treść  listu — rzekł Hansen, 
wyciągając się na leżaku.

— Bardzo dziękuję — rzek ł Fernand,

wziął 1'iśt i schował go do kieszeni bluzy.
— A czy potrafisz odpowiedzieć? Czy ta  

mała um ie po francusku ?
— Nie.
— A zatem  ?
— Ach, panie kapitame — nie odpiszę jej. 

Ja nie umiem po angielsku,,a oma po francusku
— z teg o  i tak nic nie będzie. Z resztą  w nscie 
i tak  nie było nic innego, jak  to, co zawsze 
piszą dziewczęta.

Rolf Hansen skinął głową. Potem  pomyślał 
chwilę, odchrząknął i rzek ł;

— Odpiszę za ciebie na ten list Ferrandzie.
— Siadaj tymczasem  — tam  w pudełku  są pa­
pierosy.

— DziękU,ę — rzek ł Ferrand  zażenowany 
i Usiadł.

Kapitan Hansen nie wiedział, czy robi cfo- 
brze. spoufalając się z  sierżantem.

Ale było mu w szystko >ed»o, byle zabić 
czas- Ze zmarszczonem czołem napisał z dzie­
sięć wierszy możliwie poetycznych, że on — 
Ferrand  — me zapomniał EŚnjyi i kocha ją  taić 
sapio, jak  ona jego„ jednakże niestety, nie tak  
prędko będzie m ógł wrócić do Europy. P rze­
czytał to Ferrandow i po francusku, k tó ry  po­
kiwał głową, równocześnie zabijając mulchę 
na kolanie.
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komitet Wykonawczy Rady Związków Zawodowych 
do robotników i robotnic miasta Lwowa!

Tow arzysze! Tow a rzyszki!
Dzięki solidarności klasy pracującej, ma-, 

nifestacja za pracą i chlebem, zainicjowana 
przez Komitet W ykonawczy Rady Zawód, na' 
dzień 23. czerwca ub. mieś. w ypadła impo­
nująco. Mamy Wrażenie, że m anifestacja Wąs 

k tó ra  zgrom adziła na dziedzińcu ratuszow ym  
[wielotysięczne, karne m asy robotnicze poru­
szyła nareszcie czynniki rządow e i obyw atel­
skie a nawet banki do energiczniejszego za ję ­
cia się spraw ą rozbudow y i bezrobocia. O k a­
zało się przy  tern, że pozostały z czasów au- 
strjack ich  bałagan biurokratyczny n ie _jest 
jeszcze na wymariciul i to cięży na losie klasy 
robotniczej i zagraża je j bytowaniu.

Pan prezydent ministrów, miał ^odobno 
dać pieniądze na rozpoczęcie budów. Banki 
jednak  tych pieniędzy nie otrzym ały. T w ier­
dzono bowiem, że pieniędzy tych nikt nie żąda 
pomimo, że insty tucje te  zasypane by ły  po­
daniami o udzielenie pożyczek budowlanych.

I jeśli spraw y te, W części także dzięki 
te j  manifestacji wyszły na wierzch, dowtodzi 
to  jak bardzo potrzebną była nasza demon­
stracja.

Powaga Zgrom adzenia, posłUćh i dokładne 
Wykonanie poleceń Kom itetu Wyk- Rady Za 
.wodowej przez ogól pracujących, dały te j m a­
nifestacji [charakter ipowjażny i przekonyw ują­
cy, że ogół ten, zorganizowany w1 związkach 
zawodowych to siła z k tó rą  liczyć się musi1 
i rząd i czynniki przem ysłowe.

Incydent z policją po manifestacji opano­
wany w końcu przez zorganizowanych toWja4 
rzyszy nie zepisulł1 całości j powagi manifestacji, 
Wykazał tylko, że w piacy organizacyjnej ma 
się jeszcze wiele do zdziałania chociażby W] 

ym kierunku, aby nieuświadomieni robotnicy)

nie wyłam ywali się naWiet \v: drobnych szcze­
gółach z nakazowi i ram  organizacyjnych, aby 
nie dawali się prowbkdWać nieprzyjaciołom 
klasy robotniczej i ich pachołkom ,

Musimy więc budować i umacniać nasze 
organizacje, aby skutecznie utaliczyć o chlebl 
i o pracę, gdyż nie można oddaWać się złudze­
niu, że w szystko zrobią za nas i idla nas sfery  
rządowe.

Jedynie drogą Usilnej pracy W organiza­
cjach, gotowością do ofiarności m oralnej i jm'a;- 
terja lne j zbliżać się będziemy do stanu, w1 k tó ­
rym  chlebd i pracy nikom u nie będzie b rako­
wało.

Za stawienie się ochotne’ na nasz zeW, ujwja- 
żamy za konieczne złożyć podziękowanie ogó­
łowi towarzyszy, robotnikom  polskim, uk ra ­
ińskim i żydowiskim zorganizowanym Iw) związ­
kach zawodowlylch za solidarne Wlystąpienie i 
ścisłe przestrzeganie Uchwał1 i nakazóW' Rady) 
Zawodowej. W  szczególności zaś należy się 
podziękowanie toWarzyszom kolejarzom  W arsz­
tatowcom, toWI&rzyszom elektrykarzom  z towt 
W . Lasko wis kim na |cze|Be i [tjyjm, (wszystkim, k tó ­
rzy z własnym, uszczerbkiem  nie Wahali się za­
dokum entować sWIojej robotniczej solidarności.

W  końcu) jeszcze raz zwracamy się do 
tow arzyszy (wlszyśtkich zafwjodólwf by  w! pracy 
organizacyjnej nie Ustawiali ani ńa .chwilę, gdyż 
ju tro  nasze wiciąż jeszcze niepeWkie a przelcilW 
sobie mamy zorganizowany kapitał i klasy* 
posiadające, k tó re  nas lani Bronić ani oszczędzać 
nie będą.

Z Prezydjum  Rady Pobotn Zw. Z&wl: 
Kornel ŻelaszkieWicz, przew odniczący; Andrzej 
Andrasik, Bronisław Skallak, Iwan Kulśnir se­
k retarze.

Jak Gorkij uczył czytać ?
Maksym Gorkij, słynny rosyjski poeta, wygłosił 

niedawno W nowoutworzoncm stowarzyszeniu rosyj- 
skiem „Kultura a w olność" odezyO przyczem  opo­
wiedział następującą historyjkę z własnego życia.

W  (czasie, w którym  ona się zdarzyła, p o d a  wy­
najął się jako dzienny robotnik ziemny. Towarzysze 
jego byli wszyscy prostym i zupełnie niewykształco­
nym i ludźmi, którzy nie umieli nawet czytać, i pisać, 
a k tórym  aodta z catym młodzieńczym zapałem  usi­
łując wyjaśnić, ile szczęścia i błogości daje dobra 
książka, opowiadał często, ,co czytał, bądź odczyty­
w ał piękne miejsca z książek, które posiadał. Wszak

i, jem u1 dopiero nowe życie wzeszło było przez książki.
„Nje jestem  w stanie W am wypowiedzieć" — 

wyzna! poeta w  ciągu tego swego wykładu — jakiego 
w rażenia sam  doznawałem (po każdej przeczytanej 
książce, k tóre otwierało niejako dla m nie okno na 
nieznąny dotychczas świat, opow iadając m i o ludziach, 
uczuciach, myślach i stosunkach, o których do owe­
go fczasu nie miałem  pojęcia. Toteż zdawało m i się, 
że życic, które m nie otaczało, to wszystko srogie, 
brudne i surowe, co widziałem codziennie, było czem.ś 
nierze,czy wistem, .czemś, co być nie powinno było; 
ząś Idobrem . i właściwem i rzeczywistem było to,

— Przyniosę m arkę pocztową — rzekł, 
podnosząc się z  krzepła.

— Nie potrzeba — odrzek ł Hansen.
Ferrand stanął na hacznolść, i odszedł, zo­

staw iając fe t, a gdy  znikł jUż w lesie, kapitan 
zerw ał czerwony kiwi a tek  i z tragicznym  U- 
śmiechelm w łbżył gio Iw list do Edny Best.

II.
M inęło dwa razy po 45 dm\ zanim Rolf 

Hansem i sierżan t powrócili znóWj do te j spra­
wy. O d Ednv nadszedł mianowicie znoiwiu list 
,a W; nim fotografia. Ferrand  b y ł1 nieco dU!mnv 
z  te j fotografji, bo dziewczyna była rzeczywi­
ście bardzo ładna. Chciał oprawić portrelcik 
i powiesić ul siebie na ścianie Uśmiechnął sję 
pod wąsem  na myśl jakie zazdrosne b ę d ą  jego  
trzy mulrzynki na widok fotografji.

Potelm zatczął opowiadać, j|a'k się zapoznał 
z Edną. G dy 'był1 \y domU na urlopie, zwichnął 
na statku! kólano ta k  fatalnie, ze stopę m iał 
praw ie palcami do Wlelwlnątrz- N,a koszt rządo- 
iW[yj dostał się do lazaretu' w.1 Brukseli, gdzie E. 
dna by ła  masiażystką. Nie miała matki. Ojciec 
je j b y ł ogrodnikiem  w okolicy LondynU, po­
g ad a ł wielkie plantacje pomidbróW1, ale o go- 
Tjjpe nie ma moWly, dodał, znacząco mach- 

ńąWszy ręką-
f errand  nie wspomniał ani słowem o po­

w staniu i dziejach w laśdw cgo stosunku m iło­
snego. Uważał siebie za mężczyznę, które,mul 
żadna się nie opirze, to też  m iłostka między 
nim, a jakąkolw iek kobietą nie była dla niego 
nic 'ważnego-

Rolf Hansen jeszcze raz przeczytał list. 
Edna zapytywała, czy nie m ogłaby  przybyć 
do Ferranda do Utanui, gdzie w ołałaby przy­
gody, w| dalekim, k raju , niż życie wj cichym 
szpitalu', gdzie niema prawie z kim  mÓWić. 
Z Fernandem wlprawózie też  będzie jej! się t r u ­
dno porozumieć, list jego w skazuje jednak, 
że porobił w' angielskim znaczne postępy... — 
,,Tysiączne dzięki za czerwony kw ia tek"  — 
ale to zdanie Hansen opuścił.

— No, i icioż je j  odpowiesz?
— Ach, to  sarnio cjo' i tam tym  raze(m[ Byłe 

j a k ie ś  głupstw o.
— Czy chcesz, żeby przyjechała?
— Nie., nie., nie... panie kap itan ie!
I tak  Rolf Hansen napisfał drugi swój list 

miłosny do Edny Best.
III.

W. dwa tygodnie potem  Ferrand' w ysłany 
został na ekspedycję w górę rzeki Miał ze 
sobą czterech' m urzynów  i m ieszkał we 
wsi Ma.

(Dok. nast.).

1 co jznadiodziilo się w (książce, gdzie wszystko było 
tak Rozumne, tak  piętnie, i ludżk ie. — Udawało m i 
się. choć nie zawsze, zagrzewać moich chłopów do 
tego _ ąę im opowiadałem, a  rezultaty tte um acniały 
m nie jeszcze *W wierze w żywą, pobudzającą m oc 
książek.

W asilij Rybaków, młody, ponuro wyglądający 
siłacz. Iktóry m iał specjalną przyjem ność w  posztur- 
kiw aniu i popychaniu swoich bliźnich, przyczem słowa 
jednego p ie  tracił, łalk że wszyscy uiciekali od nie­
go, jak od djabła; milczący zawalidroga, pociągnął 
mnie pewnego dnia, w szyneczko n a  stronę i rzekł:

— Aleksy, naucz m nie czytać książki. Dosta­
niesz Iza to odem nie pół rubla. Ale, jeżeli mnie nie 
wyuczysz zm askruję cię i unieszczęśliwię; n a  to przy­
sięgam ici.

Mówjiąc ło, przeżegnał się zamaszyście.
Balem ,się jego (posępnej, zlej natury  i w go­

dzinach tych dość ciężko było m i n a  duszy. Ale po 
niedługim  czasie wcale dobrze ułożyły się stosunki 
między nam i. Niezwykła dla niego ptraca uczyniła 
Rybakowa Wytrwalszym. a pojmował wcale dobrze, 
W m iesiąc później, .powróciwszy wieczorem z roboty 
dó, (domu, przywołał m nie do siebie tajemniczem ski­
nieniem, wyciągnął z pod czapki pom ięty świstek 
papieru1 i zam ruczał niesłychanie wzruszony:

— Popatrz, zdarłem  Ko z parkanu. Tu napisane...
co ? Izaczekaj dom  do sprzedania"... czy tak ? Dom
do sprzedania?

— Tak jest.
Rybaków stał ze skąpanem  w pucie czołem, pa­

trząc szeroko rozwartemji jczym a na świstek papie­
ru'.- Milczał chwilę, potem  porw ał m nie za ram iona 
i mówił całkiem cicho, kołysząc m nie to w jedną, 
te  iw drugą stronę.

— Czy rozum iesz? Patrzę na parkan  i Oto zdaje 
m, ;się, jak gdyby k toś szepnął m i: dom n a  sprzedaż. 
Boże m iłosierny. On szepcze niejako... Słuchaj. Ale­
ksy. czy nagrawdę wyuczyłem się czegoś, co?...

— Czytaj, IcGalej. |
Zanurzył (nos w papierze i sylabizował głu­

chym  głosem d a le j:
— „Dwu- pjie- tro- wy dom"... czy tak?... ,,na 

fun- (da- meii-cie ka(-niien—nym “...
Tw arz jego rozlała się w szerokim uśmiechu, 

kiwał głową i siarczyście "zaklął, pbczem starannie 
zwtinął świstek kwicząc tonnalnie z radości.

Schowam sobie go. jako pierwszy, b o że  ty dobry 
i .StwórcaI Czy rozumiecie?... oto szepcze ci to po* 
prostu  do ucha... Czysty cud!

Uśmiechałem się obserwując tę  radość prosta- 
czą, to  dziecięce w zruszające zdziwienie, że oto i on 
m a geraz Udział w wielkiej tajem nicy: pojm ow ania 
myśli, wyrazów i duszy kogoś innego iprzy pomocy 
k|ilku (drobnych czarnych znaczków*.

Wspólny interes ich połączy!.
U tw orzen ie  fran cu sk o-n iem feck iego  syn­

dykatu  że la zn eg o .
Z Berlina donoszą: Rokowania w1 sprawie 

utw orzenia francusko - niemieckiego syndy­
k a tu  żelaznego doprowadziły do p o ro z u m ie n ia .

Francja otrzymałja prawo eksportu rudy  
żelaznej z Alzacji i Lotaryngji. Francja i 
Niem,cy będą  kontrolow ały w łasne rynki k ra ­
jowe. Dla dostaWi ,sulro(w|ca i wytapiania fran- 
GUlsKiej rudy  'wi Niemiczeićh1, oraz celem dosta-< 
Wy Węgla z Zagłębia RUhry dó francuskich! 
Hut żelaznych zaw arta zostanie umow'a długo- 
tefminowla Syndykat żelazny fraincusko - nie­
miecki przew iduje1 na zasadzie wzajem ności 
udział w' zyskach przedsiębiorstw 1.

Przypom ina s ię  C złonkom  „Ludo­
w eg o  S p ó łd z ie lczeg o  Tow . W ydawnicze- 
g o “j ż e  u d zia ł w  m yśl uchw ały W alnego  
Z grom adzen ia  w y n o si 2 5 '— z ł. i m usi 
być do 3  m iesięcy  uzu p ełn iony . Po tym  
term in ie  w szy scy , którzy n ie  u zu p ełn ią  
ud zia łu , z o sta n ą  z  lis ty  człon k ów  w y­
k reślen i.
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jj dnia
Lwów, 1 lipca

RUCH 'NA LIN JI LW ÓW —SIANKI. Po usku­
tecznionej napraw ie przestrzeni i usunięciu przeszkód 
spowodowanych wylewami podjęty został dziś 1-go 
ljiptea. ogólny ruch n a  odcinku Stary SamDor—Strzył- 
k[i-To!po!ii’ea linji Lwów-Siariki, oraz na odcinku Ba­
chórz—Dynów linji wąskotorowej Przeworsk W ąski 
Dynów*.

FAŁSZYW E DW UZŁOTOW E MONETY W O- 
BIEGU. Mąrja MichałUsiowa, wieśniaczka z Grzybo- 
Wic, W ielkich, usiłowała zapłacić na zakupione wę­
dliny w sklepie p Józefa Kotowicza przy ul. Żół­
kiewskiej fałszywą m onetą dwuzłotową. W ieśniaczkę 
tę (przytrzymano i oddano w ręce policji. Podczas 
prze duchiwania. zeznała ona, • że falsyfikat Jen w rę­
czyła jej W Rynku nieznana jej żydowska tytułem  za­
p łaty Iza zakupione u niej jarzyny. M ichałusiową ,po­
zostawiono (ha wolnej stopie, fałszywą zaś monetę 
zdeponowano.

POSTRZELONY PODCZAS OBLĘŻENIA BAN­
DYTÓW7. Do szpitala We Lwowie przywieziono p. Pio­
tra W achta, posterunkowego z Krosna, k tóry  zosial 
postrzelony fvv bok Lewy w czasie w alki z bantu! Mit- 
kowskicgo i M udiy. Aresztowanego óprysZka Maczu­
gę, iwraz z „narzeczonem d1 Mitkowskiego 18-leltnią 
Teresę P ółtorak  i 20-lettnią Zofję S,chuda. odstawiła 
policja ao sądu doraźnego w Przem yślu. Rozgromienie 
tej |szajki bandyskiej wywołało wielkie wrażenie w 
tamtejszych [powiatach. 1 =t

ZAMORDOWAŁ SWEGO OPIEKUNA W  OBA­
W IE  PRZED WYWŁASZCZENIEM. Przed kilku dnia- 
in i postał zam ordow any Piotr Mandziak. gospodarz z 
Czerniawki, jjjow. jaworowskiego. Zbrodniarz przestrze­
lił m u  p ierś na wylot, a następnie rozbił czasżkę 
kolbą karabinow ą.

Policja poszukując zbrodniarza ustaliła., że m or­
derstwa dokonał Stanisław Mandziak, wychowanek swej 
Ofiary. 1

Pełnił o n  ostatnio obowiązki leśniczego w m a­
jątku1 UJ ukryje ad Hruszóv , wspomnianego powiatu. 
Pow odem  zbr0dni bytu chęć unieważnienia zapisu m a­
ją tk u  przez zamordowanego, k tóry  poprzednio daro­
w ał swój grunt wychowawkowi.

Mordercę (aresztowała policja i odstawiła do są­
du  w  Krakowicu.

RABUNEK. .CZY „SĄSIEDZKIE ZAŁATWIE­
N IE  -SPRAWY? Jakób Danczes, zam. przy  ul. Kot­
larskiej 6, doniósł policji, że niejaki Ctiaim Leim,- 
sieder, tokarz, zajęty w browarze jp'rzy ul. Klepa- 
rows'kiej, napadł na niego w  mieszkaniu i uderzyt 
go tęp-em narzędz.em  w  skroń tak  silnie, że donoszący 
stracił przyitomnoiść. Wówczas napastnik zabrał Dan- 
czesow. 2 m . płótna. .4 m. gurtów nicianych, oraz 
7 (sztuk drutów  sprężynowych do materaców, łącznej 
Wartości (15 zł, poczcni zbiegł- Policja zarządziła po­
szukiw ania (za ukryw ającym  się Leimsiederem.

POZBYŁĄ, SIĘ SYNA W  OSZUKAŃCZY SPO­
SÓB. (Anjna Lewicka zam w Zam arstynowie, donio­
sła policji, że jakaś żydówka data jej wczoraj na pl. 
Krakowskim, okąło dwumiesięczne niemowlę, płci mę­
skiej, do chwilowego potrzym ania, u sam a idata się 
(rzekomo do ustępu. Kobieta la  zbiegła jednak w nie­
znanym  kierunku, pozostaw iając dziecię swe na rę­
kach (donoszącej. Policja oddała podrzutka pou o- 
piekę Miejskiego kom isarjatu  V dzielnicy i  zarządziła 
poszukiw ania za m atką dziecka.

W DROHOBYCZU KAMIENICZNIK JEST O- 
JK.AZEM KRYMINALNYM. Przy ul. św. Tura 23 W 
D rohobyczu [w dom u Laskowa m ieszka rodzina ro- 
i.x)i nic/a D. YY łaście id  [tego dom u wysila calv swój 
sutyt, (ażeby znińs.ić s-wego lokatora do opuszczenia 
m ieszkania, [muno, że miesżka oti tam od szeregu 
lat ,|ji czynsz Ustawowy ściśle Łaskowi płaci. Ponie­
w aż d ro h obyck ianu  Harplagonowi Bóg poskąpi! do- 
iwcipu, jstara się uniemożliwić m ieszkanie [przez aw an­
tu ry  i z (premydyłacją dokonywa rujnacji domu. — 
Coś drohobyckie władze n a  to?

KRADZIEŻE i ARESZTOYYANIA. Peipi Ulrich, 
wla,ściciel ;sldepU spożywczego przy pi. Bilczewskiego, 
doniósł policji, że nieznani sprawcy włam ali się do 
szafki (wystawowej i skradli na szkodę donoszącego 
30 |sztuk m ydełek toaletowych, wartości 35 zł,

YV Wozie tram wajow ym  ZD. skradziono Mendlowi 
YVachtlow(i z bocznej kieszeni m arynark i portfel z 
kw otą 72 zł,

Jan  Stroński, kierownik szkoły w Połowicach, 
po w. lwowskiego, doniósł policji, że w czasie jazdy

tram wajowym  „9“ w okolicy kaw iarni 
skradziono imui portfel z gotówką 500 zł 
tami.

Stefanję Diaczek aresztowano za usiłowaną k ra­
dzież lo-rebki dam skiej w wozie ftrajnwajowym jia szko­
dę pewnej pasażerki.

F erdynanda Janzena aresztowano za kijadzież 20 
zł, popełnioną w wozie tramwajowym na szkodę Mi­
chała [Mazura, z  Plucnowa.

„EMANACJE pADOYYrE. YY’ związku z czaso­
wym [zaginięciem naboju1 radowego na oddziale położ­
niczym  (lwowskiego szpitala zwolniono, z pełnienia 
obowiązków akuszerki N. Krallową, wskutek której 
niedopatrzejiia Jub Jeż za jej wiedzą nabój' ten w ta­
jemniczy sposób czasowo zaginął. Pozostaje ona na 
.wolności Iśledzlwo w  tej sprawie trwa jednak w 
dalszym (ciągu.

NIESZCZĘŚLIW E YYTYPADK1, POBICIA i PO­
RANIENIA. Leizer Stenzeł ciężko pobił i poranił 
Adelę Szpilkę zam. przy ul. Lwiej. Poran ioną od­
stawiono Ido szpitala.

YYT Poig. rat. zaopatrzono D ym itra Golda, którego 
kontuzjow ał (nieznany osobnik na pl. Goluchowskich.

Izydor [Katz wypadł z wozu tram wajowego obok 
kościoła iśw. Anny przyczeiu doznał ciężkich obra­
żeń [na rękach. Udzielono m u pom ocy w Pogol. rat.

SAMOBOJSTYYT) Z NĘDZY. Franciszek YVeber, 
zam, n Hołelubie, pow'. lubaczewskiego, ojciec 4-ga 
dzieci, od  dłuższego czasu nosił się z zam iarem  popeł­
nienia zamachu samobójczego, z powodu niedostatku 
i (braku zarobku. Onegdaj udał się do spowiedzi 
w Cieszanowie. Powróciwszy' do domu, ubrał się w 
czystą Ibieliznę i p o sz e d ł do pobliskiego lasu1, m ó­
wiąc (żonie, że idzie nazbierać trzasek. Gdy przez dłuż­
szy (czas nie wracał YY'eberowa udała się w poszu­
kiw aniu za  m ężem  do lasu i znalazła go leżącego nod 
drze\Vem w  kałuży krwi. bez życia. Nieszczęsny za­
dał sobie bagnetem dwie dość płytkie rany w jam ę 
brzuszną i zm arł n a  miejscu wskutek krwotoku we­
wnętrznego.

Krwawy najazd parobków 
na wesele.

YYjeś tKiemica, po w. Gródeckiego słynie z a- 
w antur, i krwawych bójek, przyczem karabiny i re- 
wolw-epry isą stale w użyiciu.

Onegdaj pdbyw ało się wesele w domu gospo­
darza (Mikołaja SzUmoły w Malkowicach, wspomnia- 
nejgo 'powiatu1. Wówczas napadło około 40 parobków, 
żam. [w sąsiedniej w wsi Kiernicy;, którzy byli u- 
zbrojenfi 'w broń palną. bagnety i ipałki. Napast­
nicy (ci sprowokowali bójkę z miejscowymi parob­
k a m i imimo interwencji obecnego na zabawie poli­
cjanta Kwdecienia. oraz naczelnika gminy Stefania Don­
na s a. 1

Bójka JŚ |ftrwlala, aż do czasu przybycia k o ­
m endanta (miejscowego posterunku pp, Kłosińskiego, 
na [Widok którego .awanturnicy! Poczęli uciekać w kie­
runku (swej wsi.

Uciekających poczęli gonić miejscowi chłopi i 
dopadłszy' Jana H arasym a z Kiernicy, wciągnęli go 
na podwórze Oleksy Buzanowskiego i tu znęcali się 
na P jętym  w bestjalski s p o s ó b  tak długo, aż ten 
podczas infasakiy ducha wyzionął. . *

Policja (ustaliła, iż s p r a w c a m i  zabójstwa H. b y l i  
Mychajło MychajU*. Myehajfc Kościuk, YYasyl Blok, 
Petro iMycbajhik, oraz M y c h a jło  Koluk. Aresztowano 
ich i ędstawiono do sądu w Gródku Jagieł.

w — mm

Tragiczna przejażdżka Wisłą,
W  ub- poniedziałek o godzinie 6 te j w ie­

czorem, korzystając z chwilowej przerWy w! 
deszczu towarzystwo składające się z 5-ciu o- 
sóbl iwyirUjszyiłb z T o ru n ia  h a  przejażdżkę łodzią 
po Wiśle.

W  odległości 5 — 6 kilom etrów 1 od TorU- 
nia- nagłe' zerw ała się w ichura. Na rżece po­
w sta ły  w ielkie fale, k tó re  zatopiły łódź.

T rzej wycieczkowcy Umiejący, dobrze pły­
wać zdołali dopłynąć do  tbrzegU i uratowlali 
się. Natomias kierownik ekspozytury śled­
czej, Alfons May er, (i kolmisarz okr. poi. polity­
cznej Y tadyisław Celary poszli n.a dno.

’j10 energicznych poszukiwań nie1 zdo- 
lano odszukać zwłok zatopionych ofiar.

Jest, gdzie go nie posleją..
W pism ach lwowskich pojawiła się ąstatnio to- 

t.oigrafja zakładników  wywiezionych ze Ljwowa przez 
Rosjan. Ogólne zdziwienie wywołała obecność w tej 
grupie p. prezydenta Neumana, który figuruje w śród 
tych czcigodnych a przym usowych podróżników po 
Rosji. Jak  w iadom o bowiem p. Neuman nie był wy­
wieziony. iumiał bowiem tak „wiać“ w odpowiednim 
momencie, że aż się „kurzyło1'. Ukochan Lwów po­
zostawił losowi a  sam  zaopatrzywszy się suto na 
drogę, jjiielęgnowat swoje cenne zdrowie (nad „błękim ym  
D unajem 11. O  m iasto m usieli się troszczyć inni. Ci inni 
też przywiązanie przypłacili wygnaniem. Cóż więc w 
tern 'gronie, obchodzącem jubileusz swego wygnania 
robił (zapobiegliwy p. Józef?

To dla historyka zagadka.

W a ne Zgromadzenie Członków PPS,
zakończyło się w dniu 30. czerwca T rzy  po­
siedzenia odbyły się przy wypełnionej sali I 
żywetn zainteresod aniu zebranych. W  dy­
skusji. k tó ra  się wy\L:ązała nad spraiwbzdania-, 
,mi zabierali głos ttow1 Słoniowski, Rosenblattj 
Frohlich, Dr. Traw i ełcka. Smulikowska. Dziu-, 
rzyński. Szczyrek, Laskowski. O robut, Majew'- 
ski, Dr. Hersichtal' i inni. Po lUdzieleńju abso- 
lUtorjum ustępującem u O kręgow em u Koimite. 
towi Robotniczemu odbyły się wlybóry nowego 
Komitetu Robotniczego P P. S. W  sk ład  no- 
Ywego O. K R. wzeszli: tolw1. Białko\vski. Bed­
narski, Cyganik, DziUrzyński dr. H erschtal; 
Heli, Hoffman, Lang. Markiewicz, NowblcoWL' 
ski, Pindycki, Sadowicz Sokołowski. Sło-. 
niowSki. Szczyrek, SkalaK. SmulikoYrSka, d'r. 
Trawieeka. T alarek , i Żelaszkie\vit? — jako  
zastępcy: tow. Cegłowski- Cichacki. Kisietowa. 
Mokłow-ska. - N ahirny i PUrski. — Do ko ­
misji rewuzyjnei w eszli: towf ChrvstoYvfeki.
D robut. Szpyt, Dr. Dręgiewicz, Cicśiewicz. —• 
Do sądu party jnego : dr. Buber, Andreasik. Li, 
siewicz, DreYcniak, Mydłolwkcz _W ładyka.

UKONSTYTUOW ANIE SIĘ O. K. R 
odbędzie się w  .piątek 3. lipca. U prasza się 
w szystkich członków  O. K. R. i ich zastępców!
0 bezw arunkow e •przybycie dzisiaj na zebranie 
Yv lokaltc ,,Dziennika Ludowego^. Sykstuska
1 21 II o g b d z .  7 -m e j w ie c z o re m .

U konstytuow anie się Komisji reYyizyjnej i1 
Sądu partyjnego odbędzie się w; przyszłym  ty ­
godniu.

Walne Zgromadzenie bunnwegc Spół­
dzielczego Towarz. Wydawniczego
odbyło się 21 czerwca 1925 pod przewodnictwem, 

. tow. ,1. Obirka. Przedłożony przez Zarząd Bilans za­
m knięcia z dnia 31 grudnia 1921 i Bilans o iw arńa 
z [dnia 1 stycznia 1925 w złotych został przez Zgro- 
-madzenie jednogłośnie przyjęty i n a  wniosek Ko- 
nysji R ew izjjnej udzielono Zarządowa i Radzie Nad­
zorczej (absolutorjum. Z zam knięcia rachunkowego wy­
nika, że udziały członków  po przeliczeniu w dniu 
31 grudnia 1921 wynosiły kwotę 162T2 zł i pó walo­
ryzacji przeszły już do Bilansu otwarcia w cyfrze 
21.819184 zł., czyli, że kwoty złożone (przez człon­
ków p a  udziały' zostały w pełnej wartości zlotowej 
zwaloryzowane. P rzy  wnioskach Zarządu uchwaliło 
YY'alne Zgromadzenie podwyższyć udział na 25 zł 
z (tern, że członkow ie nie posiadający pełnego -■ u- 
działu Mrnuszą takowy' do 3 miesięcy spłacić.

Ee sportu.
YTCTORIA—ZIZKCrt' YYT1 LW O W IE YTctoria— 

Zizkov—Hasmonea. Sobota, dnia 4-go lipca Boisko 
Hasm onsi. Początek o godz. 5T0 popoł.

Yąiicloria—Zizkov—C.zai-ni. Niedziela Sągo Iioica. —  
Boisko ILK.S. Czarni. — Początek o godz. 5‘30 pop.

Skład drużyny czeskiej z słynnymi obrońcą Ho- 
jarem. 'wspaniałymi środkowym pomocnikidm Carva- 
nem. błyskawicznynn Jedlinkiem, internacjonałem  Se- 
verinem, Meduną. Tankiem , Kristalem stanowi zespól 
prawdziwej euronejskiej klasy.

— :c,a—  I V 1 j

wiedeńskiej1 JYtimochodetn.
i dokumen-
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Posfępowanle niemcó
Z  dyskusji w  s

BERl IN, 2 lipca. (Pat). W  dyskusji \y 
sejm ie pruskim  nad1 Górnym  Sląśkiejm, niemiec­
kim w czasie k tó re j poseł Simons wskazał na 
to, że Polatcy na swoim G. Śląsku' robią trudno­
ści wi zakladanitu szkół mniejszościowych, po­
s e ł  Baczewski !\v, odpowiedzi przedstaw ił sp ra­
w ę postępowania Niemców1 z Polakami, wspom ­
niał o strze»lianiul G renschutzu do Polaków na 
G. SląskU; i o aresztow aniu oby wat e Ta naro­
dowość polskiej za należenie do związku k tó ­
ry  tak  zaszczytnie z lin iow ał się pośrednictw em  
pnący pod zarzutem , że stow arzyszenie ma na 
celu  zjednoczenie G Śląska (NiepokPj na pra- 
wicy). Obecnie prowadzi się dalej Względem 
Polaików dawną politykę z tą tylko różnicą, 
że zamiast wywłaszczenia stosuje się Wysiedle­
nie. Żaden Polak nie może uzyskać praw a 
osiedlenia się w. Prusiech. (Niepokój na prawi-

Proces polityczny »  Bydgoszczy.
W szy scy  o sk a rżen i u n iew in n ien i.
O negdaj zakończył się wielki proces po- 

lityczny w1 Bydgozsczy przeciw1 kilkunastu ko­
lejarzom! i (osobom z inuylch zawodów1 o zdradę 
główną- Po przeprowadzonej rozprawie sąd  
Wydal Wyrok, Uniewinniający W szystkich o- 
skarżonyeh z dosłow ną miotytwacją, że brak 
wszelkich doWOdówi a dowbd) dostarczane nie 
m ogą być skontrolow ane (to znaczy — jak1 
pisze ,,Robotnik^ — że te  dowody pocnodzą 
Wyłącznie od konfidentowi policji politycznej, 
k tó rz y  nie są wiarogodni, wbbejc 'wielkiej1 kom- 
piom itacji podczas przew odu sądowego. — 
Pizyp'. kor.).

Tak się zakończyła sprawa, stworzona 
specjalnie przez obóz chadecki i aranżowana 
przez, jolicję — wielką kom prom itacji i jed- 
nydh i (drugich

Podróż w trzech dniach dookoła ziemi,
Gdy powieściopisarz Juljusz Yerne w r. 1873. 

wydał swą powieść p. t. „W  80 dniach naookoło 
ziemi", śmiałość jego fantazji wywołała powszechne 
zdziwienie.

Przed niedawnym czasem porucznik Bonnet 
przeleciał na swym statku 448 km. w przeciągu 
godziny. Przy tej szybkości możnaby lot naokoło 
ziemi — według obliczeń „Sciences et v oyages“ 
(Wiedza i podróże) odbyć w następującym czasie: 

Z Paryża do Moskwy — 2.560 km. — 
w 5'40 godz.

z Moskwy do Irkucka — 4280 km. — w 930 g. 
z Irkucka do Pekinu — 1680 km. — w 3'40 g. 
z Pekinu do Tokio — 2200 km. — w 4 50 g. 
z Tokio do Honolulu — 6160 km. — w 13'40 g. 
z Honolalu do Los Angelos — 4280 km. — 

w 9’30 g.
z Los Angelos do N. Yorku — 4000 km. — 

w 9‘05 g-
z N. Yorku do Paryża — 6000 km. — 

w 13 20 g.
Gała podróż trwałaby zatem nie całe trzy dni 

(2 dni i 21 godzin). W  praktyce oczywiście nie 
możnaby było zawsze lecieć z ową najwyższą szyb­
kością, a aa miejscach lądowania w drodze musia­
łyby nastąpić dłuższe pauzy wypoczynkowe.

Bądź co bądź rozwój techniki przechodzi naj­
bujniejszą fantazję naszych poprzedników na globie.

Epilog procesu aferzystów ( oszustów 
czeskich.

PRAGA, 2. lipca. Skazany w słynnym sv\ le­
go czasu1 procesie o oszustwa przy dostawcach 
benzyny dla .rządu dr. Svatek zgłosił się do 
odsiadywania kary  13 .miesięcznego więzienia. 
D rugi ze skazanych, ktióry otrzym ał 2 lata 
Więzienia Benoni, Wypuszczony z aresztu  śled­
czego za kaulcją 100000 koron czeskich, uciekł 
zagranicę.

v na Górnym Śląsku.
ejm ie  pruskim .
icy). Kto tu  w. tej izbie — powiedział p. Ł5a- 
iczeWski — usłyszał dr. Grzynkę, ten przyzna 
chyba, że mówca ten z trudem  tylko utaił 
swoje pochodzenie słowiańskie' i dńręmnie pod­
kreślał swą niemieickość. Również wśród na­
cjonalistów' je s t dużo krw i słowiańskiej. — 
OYrzawa na .prawicy). — Polacy nie dadzą 
się wlyrugować ze .sjwiej zieyni, tu  spotka­
ją  się nasi przeciwnicy z opoką o k tó rą  roz­
biją się ich zakulsy. G dy następnie po prze- 
jmówieniui posła M etzentena, k tó ry  zarzucił 
Polakom, że wywołali pofwlstanie górnośląskie1, 
p. Baczewski chciał odeprzeć ten  zarzUt, p ,a  
jWijca jednak nie dopuściła go db głosu Po­
wzięto uchw ałę jwledle k tó re j ma być utw orzo­
na kom isja złożona z 29 członków dla sprawy 
pogranicza wschodniego

Niezadowolenie z Stresemana.
BERLIN, 2 lipca (Pat). Niemiecka p artja  

luaowa oświadcza (w! sWlym komunikacie, że 
narady w ykazały  istnienie pełnego porozumie­
nia w spraWie dotychczasowej dziiałalnoiśid rzą- 
db  i przyszłych jego krokowi. Na żądanie pre- 
zydjutn partjii uchwalono .celem wyjaśnienia 
sytuacji politycznej przystąpić na plenum 
Reichstagu1 do publicznej dyskusji Prasa om a­
wiając tę  uchwałę stw ierdza, że Stresem!ałinl 
domaga się o tw arte j ydalki ze slwóimi przecfW- 
nikami. W  kuluarach Reichstagu sądzą, żp! nie­
miecka partja  ludowa postanowiła 'wysunąć 
kw estję  zaufania dla ministra Stresem anna aby 
zmusić w ten  sposó! partję  nacjonalistyczną/
do odsłonięoa przyłbicy. Pisma sądzą dalej, że 
W łonie gabinetu napięcie trw a dfalej i że 
partja  ludowa zmierżą do ostatecznej w'alki z 
przeciwnikiem.

BERLIN, 2. lipca. (Pat). Konflikt między 
p a riją  JUdową a nacjonalistyczną z powlodu1 po­
lityki zagranicznej Streseimanna zaostrzył się 
tak  dalleoe, że poważne przesilenie1 W łonie 
koalicji [rządowej jest nieuniknione. Na ufaj, 
bliższym posiedzeniu1 Reichstagu odoędzie się 
dyskusja w sprawie polityki zagranicznej 
przyczem  oczekiwany jes t gwaBoWny atlak nie- 
|miećkiich narodowców na StresemannA z po- 
Iwodu jego  stanow iska fwlóbec p ak tu  gw aran­
cyjnego.

Ponowna wyprawa Amundsena
BERLIN, 2. lipca (Pat). Pisma donoszą, 

że1 Amundsen ma zamiar przedsięwziąć w1 n a j­
bliższym .czasie Wyprawę na biegun północ­
ny, niewiadomo jednak  czy w' ekspedycji tej 
luCzetsni.czyć będzie Nansen. W ypraw a ma się 
odbyć na Zeppelinie co jednak zależy od od­
powiednich roicoWań Iw! sprawie zezwblenia na 
budow ę takiego sta tku . Jak donosi dalej prasa 
na podstawie informacji ze źródeł moskieiw)-! 
jskich sowiety zamierzają również przyłączyć 
tsię do międzynarodowej wypraWy pro jek to­
wanej przez Nansena.

Upadek opery wiedeńskiej.
Pisma wiedeńskie donoszą z ubolewaniem 

że deficyt scen wiedeńskich, dawniejszych 
,JdWo,rskich‘ — a iwięc Burgteajtiri* i H ofopery 
— Mi rókU bieżącym osiągnął zastraszającą w y­
sokość- Przyczyniły się do tego poza wielu! 
innymi powodami olbrzymie gaże tak  zw'. 
^gw iazd '- Jeden z dziennikowi podaje, że n. p. 
śpiewaczka, o trzym ała za jeden  wieczór w[ o- 
perze to samo honorarjUm. w koronach. j,akie 
pobierała w Ameryce WI dolarach. PonieWażj 
w Ameryce płacono jej za wieczór 1000 dola­
rów , w iedeńska opera, k tó ra  !w(ypro;vv|adziła ją  
w iświdt i k tó re j śpiewaczka zalwidzięcza s'w'ą 
sławę, .muisiała je j zapłacić 70 mil jon ów^

Publiczność, nie mogąc płacić zbyt wyso­
kich cen wlstępu bo jkotu je  tea tr i rezu lta ­
tem tego jes t opłakany stan kasy po każdern 
przedstawieniu.

Z Sejmu.
WARSZAWA, 2 lipca. Na dzisie/szem po­

siedzeniu1 Sejm u przystąpiono do (dalszych o-' 
brad nad Ustawą piarcelacyjną. Rozpiawa roz­
poczęła się od art. 2.

P. W ichłiński zgłasza poprawkę, żądają-, ■ 
cą wyłączenia od parcelacji grulntówfi n ieru­
chomości miejskich, położonych także poza g ra . 
nicami administrącyjnem i {mj.asta. P. Suligowskj 
domaga się wyłączenia z p/oął parcel a c w ła 
sności fundacyjnych, zwłaszcza fundacji kuf- 
tuiralno - pświatoWlych P. Krtwfecki przcmaWia 
prze|ciw przepisowi a rt. 3. *wi myśl k tórego  
.można wykupić przymUsoWb m ajątek  bez po. 
zostawienia 'wblnych 180 ha (w| razie Uchybieni 
przeciw  ustawie. P. Somimerstein proponuje 
pewne m odyfikacje iw.1 pojwyższym przepasie. P. 
P luta whosi, aby ‘wyKunerr objąć m ają tk i te, 
k tó re  zostały nabyte przez obecnych posłów) 
i senatorów*, urzędników 1 U rzędu ziemskiego i 
m inisterstw a eform rolnych oraz członkówj 
D yrekcji i Rad nadzonczych 'Uprzywilejowa­
nych instytucji parcelacyjnych. P. Leszczyński 
proponuje skreślenie punktu  przew idującego 
przyimUsowe’ wykupienie m ajątkóW  wy dzierżą, 
^'iony.ch na d łużej niż 5 lat,

Przystąpiono do rozpraw nad art 4. P. Ra­
czyński uważa, że zaproponowanych 180 hą 
je s t  za małoi i proponuje 340 ha a na kresach 
400 ha z tern, że po 10 latach może być ta* 
ilość obniżona, dalej proDonuje co db lasówj 
pozostawienie obszaru 10 ha a  nie 50 ha wiraż 
z 4 proc. roli dla służby  leśnej. Prócz teg o  
Wniósł, ably obszar w ód pozostafwtono vvl ilości 
10 ha, a (nie 20 hfal i {albjy iw1}* łączono sady  z /ogóli-t 
nej jioścl ha. P. Smoła proponuje w miejsce 
50 ba tylko 30 ha “w  okręgach przem ysłowych 
P. St. Dąbrowlski proponuje następujące 
brzm ienie art. 4.: Na ogblnem obszarze ponad 
50 ha może być przeprow adzone zmniejszenie' 
te j kategorji w łasności do takiej granicy) 
lmaximuim roli, przy jakiej spadek ilości zboża, 
rzuconego na rynek przez  m alejące gospodar­
stw a Większe b y ł stale Iwiyrólw/ny^ any przez 
w zrost pirodukicji zboża chlebowego, rzucone­
go na rynek- przez w żrastające gospodarstw a 
jwłbśiciańskie.

' j ' i

Wyjazd min. Skrzyńskiego.
.WARSZAWA, 2. lipca (Pat). W czoraj wie 

czorem wyjechał przez Paryż do Stanów 'Zjed- 
noczonyoh min. spr. zagr. p. Skrzyński żegna­
ny na dworcu1 przez .ministra Sokola, wyższych' 
Urzędników m inisterstw a spir z ag* z min. Mo- 
raWlskim i dyrektoram i departam entów ' na 
czele oraz przez korpus dyplomatycznjy' i fcirżed 
stawieieli sejmlul i s(elnatu. s

Wzrnsf koszftito utrzymania w czerufcu
W ARSZAWA, 2 lipca. (AW.) W edług relacji ko­

m isji do badania zmian kosztów  utrzym ania koszta 
te (w W arszawie w ciągu czerwca podniosły się o 
0‘41 (piroc w porów naniu z m ajem  rb.

Ustąpienie biskupa nafulewfcza.
WARSZAWA. 2 lipca. (AW.) Dzienniki podają, iż 

dotychczasowy biskup wileński k s . Matulewicz, ustę­
puje ze swego stanow iska wobec wprowadzenia w 
życie Konkordatu' i przem ianowania djecezji wileń­
skiej na anchidjeoezjif.

Warunki uznania Rosji przez Belgię,
BRUKSELA, 2. linca. (Pat). Na wczoraj-, 

sze.m posiedzeniu! Izby oświadczył minister spr, 
zagr. Vandervelde, że 'Uznanie Rosji przez 
Belgję (może nastąpić dopiero po w yrów na­
niu spornych kweistji. Doświadczenia Anglji i 
Francji wykazały, że form aine uznanie bea 
(rzeczywistego porozumienia je s t tylko czczą 
form ułką. Oprócz tego  Belgja uznała już  re ­
publikę gruzińską. Tego Belgja p rzy  rokowa­
niach z Rosją sowiecką nie zapomni. Taksamo' 
jednak  je s t niemożliwe, Wy stumiljonowy n a ■ 
ród  pozostawał Doza spólnotą narodów*1-
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Prawo i sprawiedliwość w Rosji sowieckiej.
Po zwycięstwie rewolucji, kiedy władza 

przeszła w ręce bolszewików, sądownictwo tak 
jak  cały system  rządów , — uległo wielkim; 
zasadniczym zmianom. G łów ną cechą sądownic­
tw a sowieckiego sta ła  się

ZASADA CELOW OŚCI
wobec k tó re j zasada beźWizględnej spr,a|wie-, 
dliwości musiała zejść na drugi plan- N iektórzy 
reformatorzy, sowieccy posuWali się naw;et t!ak 
daleko, że chcieli pojęcie praw a" zastąpić in_, 
nem pojęciem „bardziej zbłiżonem do ideologj 
prolet.arjatiui". Tak n p. sklairży się jeden w ybi, 
tny prawnik sowieicki, ze nolwle kodeksy opie­
r a ją  się na starych  „europejsko- burżuazyj- 
nych" pojęciach prawnych, a noWość wlprolwia 
dzona do nich przedstaw ia się nadzwty.czaj 
skrom nie. 1

P rokuratorzy  państwowi należą Wlyłącz ,  
nie do partji komU|nisty|cznjej i m uszą swój u- 
rząd  w!ykonyw|ać „(wj du|ch'u reWlolucyjnym" to- 
samo dotyczy sędziów. Rozpraw^ sądó|w|e od1-, 
byw ają się bez ponurych okazałości, w łaści­
wych czasom caratu. Podczas rozpraw, publi­
czność daje czysto mekrępowdny wyraz slWym! 
uczuciom: niedawno n. p. w Moskjwlie zdarzyło 
się, że podiczas odczytywania w yroku1 jeden ze, 
słuchaczy rzucił sędziemu obelgę: Jesteś ła j­
dakiem  ! Na to sędzia odpowiedział z całym,1 
Spokojem: Ty sam jesteś ła jd ak iem — i odczy­
tyw ał dalej wyrok. >'

C harakterystyczny je s t fak t że własność 
pryw atna w! komunistycznej Rosji
NIE JE S T  CAŁKOW ICIE POZBAW .ONA O* 

PIEKI PRAW NEJ. ;
Kodeks cywilny głosi pod tym  w zględem : 
Praw a cywilne óbyWateli sówleckich są o .yie 
chronione, o ile nie sto ją  w, sprzeczności z so­
cjalno- gospodarczym  dUlchem konstytucji so­
wieckiej. GrUnt, k tó ry  WJ Rosji jest 'własnością 
państw a, nie Wchodzi zupełnie tw| rachubę jia-, 
ko o b jek t pirawa pryiwiatnego. Kodeks cyiwSlnył 
rozróżnia własność państwof\v'ą, koopcdatywjną, 
i osobistą. Ziemia, łasy, koleje, s ta tk i lotnicze 
m ogą należeć tylko do państwa, natom iast 
przedsiębiorstw a f a b r y c z n e  z ogramczoną licz­
bą  robotników 1, oraz przedsiębiorstw a handflo- 
Wje, maszyny, pieniądze1, papiery wartościoWle, 
kosztowności, szlachetne m etale i sprzęty! do-

imowe, mogą 'być W łasnością pryw atną. CvW5lny 
kodeks sowiecki Uznaje również Wszystkie 
transakcje  prawia cywilnego ja k  pożyczka, za­
staw, kupno, dzierżawa Uiwlzględnione jest 
również prawd IwieksloWie.
W  KODEKSIE KARNYM SOW IECKIE STA­
NOW ISKO JEST O W IELE SILNIEJ ZA­

ZNACZONE
niż w kodeksie cywilnym. Jako zbrodnia ok re­
ślony je s t każdy czyn, k tó ry  zagraża podsta­
wom system u1 sowieckiego albo porządkowi, 
Wprowadzonemu1 jako przejście cio komuni­
stycznego system u państw a sowieckiego". 
Przy, w ym iarze kary należy przedewlszystkiem 
zważać na to, iczy zbrodnia popełniona została 
W iceliul przyw rócenia |w(ładzy kapitalizmu czy! 
też w  interesie prywatnym  przestępcy.

Kary są następujące: wydalenie z Rosji, 
robpty przymusowe, więzienie cełkojwie, kon­
fiskata własności, grzyw na pieniężna, publicz­
na nagania. Za cięższe przewinienia polityczne 
i bandytyzm  wly|mierza się karę śmierci przez 
rozstrzelanie. PospoW3 kradzież karana jest 
więzieniem 6 miesięcy, kradzież z włamaniem' 
więzieniem d a  '2 Kał, m orderstw o więzieniem, 
celkowem  dO 8 lat najwyżej.

SPĘDZENIE PŁO D U  NIE PODLEGA KARZE
ale przerw anie pąży, o ile je s t  przepraw a, 
dzone przez nieuprawnioną osobę 'karze się w ię­
zieniem do 1 roku. Za przeniesienie choroby 
w enerycznej na drugą osobę otrzym uje się do 
3 lat więzienia. Natom iast w ed ług  nowlegio ko­
deksu  karnego tak  homoseksualne ja k 1 i inne 
przeciwne natulrze zboczenia płciowe me pod­
legają karze.

O senzacyjnych procesach w! europejsko - 
am erykańskim  s t y l u  wi Rosji się me słyszy- 
D ram aty miłosne, popełniane z zazdrości, są 
UWażane za śmieszno i niegodhe obywlatela so,- 
Widkjw. Peiwieln Wypadek, gdzie m łody s tu ­
dent zastrzelił swlego ,ryw!ala, prasa określiła 
jako ,;typowio-!btuirżuazyjniy" i WypoWiadała z 
icałą powagą zapatryw anie, że spraWica piofwji- 
nien ponieść szczególnie ciężką karę  nie za to, 
że zam ordował ale że zaw ikłał się Wi rom an­
tyczne nistorje miłbsne i ffam okazał, że jest 
prawdziwym  burżu j em.

G dańska zrujnować, ć przez to tern szybciej 
doprowadzić do ponownego zjednoczenia G dań­
ska z Rzeszą niemiecką. Parlam entarzyści an­
gielscy,™ k tó rzy  niedawno bawili Wl G dańsku 
dali jednak  senatowi bez ogródek  do zrozum ie­
nia, że takich nadziej:, przynajm niej w czasie 
możliwym do przewidzenia, ży(wić nie należy.

Autor omawia w: dalszym ciągu następstw a 
gospodarczego upadku w. m iasta Gdańska, po­
czerń p isze :

Nie bez słuszności wskazano przed k ilku 
dniami w  VolstagT, że w1 razie dalszego trWla-? 
nia obecnej sytuacji. Liga narodów  musi dojść 
do konkluzji, że w. miasto G dańsk nie ma mo­
żności egzystencji, z czego łatw ó może Wy- 

' snuć następnie wniosek, iż WOlnfe miasto 
Gdańsk, należy Wcielić do .viększego państw ą 
przyczem w- g rę  wichodzić może ty lko to  pań. 
stwo, w k tó rego  * gospodarczym interesie 
stw orzono W- m. Gdańsk.

F39

E  dnta.

Eowclpy p. Strońskfego

Gdańsk bez Polski nie wytrzyma.
Głos przestrogi pism a socjalistycznego.

i zmniejszenia ciężarów1 na nieGDAŃSK- O rgfn  tutejszej socjaldem okra­
cji, „D anziger V olksstim m e" zamieszcza a r ty .  
KUł ośw ietlający poważne Dołożenie gospodar­
cze G dańską i jejgo istotne p rzyczyny . A rtyku ł 
wspomniany ośw iadcza:

„Gospodarcze położenie wl m iasta G dań­
ska, pogarsza się stale. Zam ykanie przedsię­
biorstw , -ozwiązylwlanie firm, likw idacja i kon­
k u rsy  są na porządku1 dziennym), a końca tego  
icofania się wstecz, bynajm niej jeszcze me wi-, 
dać. Zw iększające się stałe  ciężary, u|nie!mo- 
żlliwiają .przemysłowi gdańskiem u' w szelką 
możliwość konkurencji na rynkach śWiatoWYph, 
Do tego dodać najeży Ujemny wpłyfw! jaki 
obecne położenie gospodarcze w Polsce w y­
w iera na gdański handel i p rzem ysł". Po tymi 
wstępie autor przechodzi do omówienia sto ­
sunków  w| porcie gdańskim , k tó ry  pozostał o- 
gropinie w  tyle za Królewcem, Hamburgiem! a 
zwłaszcza Szczecinem- Do stanu  tego u oprawia-. 
dziły nietylko Ustawiczne tarcia m iędzy Pol­
sk ą  a Gdańskiem , ale przedew szystkiem  fak t, 
że porty niemiejckie posiadają nowóczesne U- 
rządzenia, fanie taryfy  kol!ejow'e do granic pol­
skich i niskie opłaty  przeładUlnkbwIe. Wpra'wf- 
dzie rada po rtu  wi G dańsku1 obniżyła 'w o s ta t­
nich di ach znaicznie sw oje opłaty, ale sta ło  
się to zbyt późno, a pow tóre samo o b n iż en ie1 
tyich opła1 nie1 wystarcza. Koniecznem je s t  
przeto  obniżenie kosztów przeładunku1, k tó re  
at^H m ożna będzie lUzyskac tylko w  razie p rze­
prowadzenia zasiady radykalnej oszczędności, 
zwłaszcza Wl jłziedzinie administracji, ,co po­
zwoli na obniżenie kosztów, utrzym ania sfer

robotniczych 
nałożonych

.W. związku z powyższą zasadą, autor 
w skazuje na konieczność daleko idącej re ­
dukcji urzędników, zlwlłaszcza |w! żarządzie cei- 
nyim i M  policji t. zw. „SzUlpio". G dy sWego 
czasu ustalbno stan liczebny policji gdańskiej 
panowały stosunki anormialim W prawdzie już  
w tedy  nie było wskazaneni tworzenie tak  sil­
nej arm ji policyjnej, gdyż G dańsk popadł 
przez to zagranicą, i jpjopaść m uśia ł w) pode jrze . 
r i ‘ , że je s t  właściwie zakapturzonein pań­
stw em  ;militarnem. k tórego  zadaniem) je s t p rzy­
gotowanie dla Niemiec luldzi, zdolnych do bo­
ju! na w ielką epokę, oczekiwaną Wt niedalekiej 
przyszłości

Ta niezw ykła organu żacja policyjna, za-, 
piaskow ana w) policji ochronnej, Iw) policji n ie­
bieskiej, w! cełnictwie, (Wyposażona wi przyw i­
leje policji, w. koimpianjach pocztowych' i m d. 
zniweczyła wśzelkie syrmpatje dla G dańska na­
w et W] zagraniczr <'ch kołach piacyfistyicznych. 
Jeżeli nawót uwzględni się specjalne dzisiejsze1 
Wiarunki, to jednak  uznać nlałeży, iż liczba u- 
rzędnikóWi w|yższyćh!, na k tórych  sk ładają  się 
głów nie byli oficerowie pruscy, nie m ający ża­
dnego wyobrażenia o służbie celnej i o nią 
wionie się nie troszczą.

Koniepzną jeśt przeto całkow ita reorgani­
zacja służby  celnej. Kupieictwo gdańskie już 
od dłuższego czasu dom aga się te j re o rg a ­
nizacji, senat wólnego m iasta jedhak  nie myśli 
wcale Uwzględnić tych żądań, praw dopodo­
bnie w  ukry te j myśli, aoy gospodarcze życie

W  sejm ie toczy się rozpraw a nad u s ta w i 
o parcelacji i osadnictwie.

P. Stronski, k tó ry  „z roli" eo praw da nie 
w yrósł, ale wielkim rolnikom fak to ru je , u ja-, 
da na każdego! k to  przem aw ia za reform ą 
rolną. W szystko jedno, czy to będzie W itos, 
dziś już  oolłócony z Chjeną, czy tow 1 Kwa- 
piński, czy ktoś z W yzwolenia", zawsze p. 
Stroński, swoje trz y  grosze wściubi a czyni 
to w sposobi za is te  godny ulicznika a nie profe­
sora Uniwersytetu.

Oto djalbg między czupurnym  Strońskirrt, 
a posłem „W yzw olenia" Sanojca-

Pos. Sanojca (Wyzwt) W  Polsce po od trą ­
ceniu 100 morgów , jako maximu]tn posiadania, 
zostanie około 20 000.000 m rg. do rozparcelo-i 
-rania, a r a m y  w k ra ju  przeszło miljon ludzi, 

j k tó rym  trzeba dać ziemię.
Pos. S tro ń sk i: Pańska sta tystyka pochodź!' 

jeszcze z tego czasu, gdy  Kijów) należał dp 
Polski.

P. Sanojca: P. Stroński, k tó rego  nie m ogę 
przecież Uważać za ekonomistę... '

P. S troński: J2 pana nie mogę naw et za 
ekonoma... >

P. Sanojca: P. Stroński dowodził, że obni­
ży się produkcja. N aw et konserw atyści k ra ­
kowscy twierdzili, że najjwiażniejsza nie jest 
produkcja zbożowa, ale hodowlana-

P. S troński: Lubi pan chieb ? Z cielaka 
chleba pan nie zrobi.

Pos. Sanojca: U jem ny bilans handlowy w y­
w ołany je s t tern, że obszarnicy im portują z za­
granicy zbytkow ne tow ary. Chłopu w y sta r­
czają produkty  krajow e, nie kupuje on forte 
pianów, a więcej produkuje  niż obszarnicy.

Głos na praw icy: N aw et pana w yprodu­
kowali.

P. Sanojca: Dla naszego stronnictwa wicąle 
nie je s t obojętneta, jaki będzie los tego  
1,200.000 ludzi i jeśli mamy do W yboru1, czy 
ma zginąć 8.000 z d eg e n e r o w an ych obszarników' 
którzy, rtęci Używają, czy te  tniljony m ałbrol, 
njyicb i bezrolnych, to wio limy raczej niech zgi­
ną obszarnicy.

Jeżelibyśm y wydali hasło, aby przez ty -  
dzień chłopi nie dowozili do W arszaw y ży­
wności, to  p. S troński zginąłby z głodu.

P S troński: Pan nie. blo pan potrafiłby; 
biyć naw et ludożercą.

Taka to  się toczy dyskusja w‘ sejm ie nad 
zagadnieniem, k tó rego  znaczenia pa w e t  rozU 
mniejsi obszarnicy nie kwestjonują. A p. S troń , 
skiemU zaaje  się, że kieoskiemi dowcipami w- 
ra tu je  utraconą pozycję. f

Napad na konsulat chiński organizowany 
przez sowiety.

W IED EŃ, 1 lipfca. (PAT.) Neaes W ien. Tageblatt 
donosi z Paryża: ogłaszają Dzienniki paryskie, do­
kum ent sowiecki, adresow any z Moskwy do pary­
skiego agenta sowieckiegc. D okum ent ten — zdaje 
się stw ierdzać niezbicie, że napad na konsulat chiński 
w Paryżu1 był zorganizowany przez Moskwę.

—o:—
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Opieka nad dzieckiem w Wiedniu.
Wycieczki proletarjaekie jakie podejmuje TUR 

jeszcze długo odbywać się będą w warunkach 
bardzo trudnych. 3 dni na zwiedzenie rządzonego 
przez socjalistów Wiednia, to czas dla naszej wy­
cieczki tylko na to, aby serca napełnić radością 
z wyniku gospodarki socjalistycznej, ale nie mo­
ż n ie  jest przyjrzeć się jej szczegółowo. Rozpromie- 
iione twarze towarzyszy austrjackich i ich pe­
wność siebie przy ukazywaniu swego, zaledwie 
paroletniego dorobku, udzieliła się nam głęboko, 
budząc wiarę w naszą przyszłość.

Proletarjaekie warunki. Tylko 3 dni w Wied­
niu. Zamiast przynajmniej 2 tygodnie. Tyle świet­
nych tworów społecznej pracy, domów, szpitali, 
klinik. A ta wystawa hygjeniczna, i na niej taka 
noc wychowawczo-uświadamiającyeh eksponatów. 
Te wycieczki dzieci szkolnych, chodzących z nau­
czycielami od szafy do szafy i naciskających guziki 
elektryczne, aby zobaczyć, to oświetlone działanie 
serca, to wątrobę, to rozgałęzienie nerwów, to spo­
sób czyszczenia zębów, słowem wszystko na obra­
zkach barwnych, ruchomych, dających odrazu po 
jęcie o cząstce i całości.

A  przy tem wszystkiem nieubłagany, kierownik 
wycieczki kochany towarzysz poseł Czapiński ze 
swojemi minutowymi programami powiada „Czas, 
już czas! „Maszerujemy dalej towarzysze!"

To też kto się czem szczególnie interesował, 
brał podane mu druki i pędził za wycieczką, bo 
brak czasu na pytania. Zgubić s'ę — nie wolno. 
Obiadu opuścić — nie wolno. Ostro pobiegnąć na 
miasto dla jakiejś sprawy — też nie wolno. 
Wszyscy razem, bo program minutowy. W  sobotę 
będziecie mieć pół dnia — mówi tow. Czapiński. 
Aż tu i wrtedy powiadają „kto chce i interesuje 
się domami dla dzieci może iść, bo tam pójdzie 
część wycieczki z tow. posłem Piotrowskim." Na­
dzieja pogapienia się swobodnie na piękne wie­
denki, prysła jak bańka. Jak  tu nie iść zobaczyć 
milusińskich socjalistów- w ich domach wychowa­
wczych. Z rozpaczą i radością odłącza się gro­
madka mająca spełnić swój obowiązek i w tej 
dziedzinie, by było z czem wracać do kraju, do 
czekających na referaty towarzyszek i towarzyszy.

Zapew niony przez tow arzyszy esperantystów  
ib  materjał odpowiedni nadeślą mi na czas do Bo­
rysławia, zmuszony byłem zrezygnować z pójścia 
do internatów. Po powrocie gromadki naszej widzia­
łem tylko rozpromienione twarze towarzyszek kra 
kowskich opowiadających mi o domu dla dokształ­
cającej s ę młodzieży w różnych kierunkach, z ol­
brzymią czytelnią omal wszystkich pism auropej- 
skich, z wszechstronnie doborową bibljoteką, z in­
struktorami na miejscu i t. p. za jakąś centową 
■opłata za cały dzień.

A oto po przyjeździe do Borysławia w parę 
dni otrzymujemy gazetę „Austria Esperantisto" 
z  której streszczenie artykułu zaraz podajemy:

Między_ strasznymi skutkami wojny zdrowy 
człowiek najbardziej odczuwa poderwanie egzysten­
cji niewinnym dzieciom niezamożnych rodzin. Tej 
katastrofalnej bolączki nie mogą nsunąć bezradni 
rodzice, a wiec musi z nią staczać bój siła społe 
czna, gmina. Oparłszy się o siłę socjalnej demokra­
cji wiedeńskiej, podjął tę pracę dr. Juljusz Tandler, 
organizując miejską organizację pomocy dla mło­
dzieży i dzieci.

Wiedeń został podzielony na 160 okręgów 
opieki, każdy z opiekunką urzędowrą. One muszą 
wiedzieć o wszystkich dzieciach potrzebujących 
°pieki i także ułatwić im oraz kontrolować ich 
uczęszczanie do szkół. 13 okręgów ma swoje opieki 
nad młodzieżą z opiekunkami mającemi w swej 
dyspozycji wszelkie pomoce naukowe, lekarskie czy 
zawodowe dla użytku wyłącznie wśród młodzieży 
i dzieci. 12 tysięcy dzieci, nie mających opieki ro­
dziców, jest na utrzymaniu tych internatów okrę­
gowych. Co drugi tydzień opiekunki z lekarzem 
odwiedzają i kontrolują hygjenę szkół, a wszystkie 
spostrzerzenia są następnie omawiane z komitetami 
rodzicielskiemi i urzędami opieki jak : regularne 
chodzenie, odżywianie, letniska i t. p. Tej socjali­
stycznej opiecie dużą pomoc już daje nauczyciel­
stwo rozumiejące pożytek takiej akcji.

58 domów jest urządzonych w całym mieście 
specjalnie dla dzieci rodziców pracujących. Matka 
odprowadza tam swe dzieci o godz. 7 a zabiera 
o 17-tej. Dzieci tam dostają opiekę, rozrywkę, 
szkołę i jedzenie. Około 5000 dzieci korzysta 
Z tych domów.

Dla dzieci słabych jest urządzony poza Wied­
niem w Eggenburg duży internat, gdzie dzieci często 
przyjmowane są z rodzicami Mają tam szkołę, 
szpital, laboratorjnm z najdoskonalszymi urządze­
niami oraz duże pala uprawne gdzie mogą i dzieci 
i rodzice pracować na świeżym powietrzu pod 
nadzorem hygjenistów-lekarzy. 600 dzieci znajduje 
opiekę.

Rodzice za wszeikie te wygody płacą wpisy, 
ale są to raczej maleńkie podatki o czem świadczy 
to. że w r. 1924 na te urządzenia gmina socjalist 
wypłaciła 136 miljardów koron, z podatków po­
branych od rodzin bogatych, lub z konfortowych, 
zbytkownych urządzeń;

Tyle z artykułu „Austria Esperantisto" inne 
szczegóły z widzianych urządzeń podamy później.

TLR-borislawa ekskursano.

Z domen pp. Garapicha i Sobińskiego.
RZESZÓW, w czerwcui 1925.

Po katastrofalnym  dla siebie wyniku wy­
borów koła III. (nie mówiąc już o kole II) 
dc rady m iejskiej w Rzeszowie, nasza endecja 
doznała wstrząsu! nerwowi Rozpowiadano też 
głośno i pocieszano się w  tych sferach, iż na 
Wypadek klapy jeszcze w1 kole I p. Woj Ga- 
rapich, narodowiy dem okrata, faieWIażni wybo­
ry  i powierzy s te r  rządów 1 Iw1 mieście wl ręce 
koniisarskie. Tymczasem jednak  w1 ptanicznem! 
zakłopotaniu1 'wyruszono na wszelki w ypadek 
na podbój grosów w śród  tu te jsze j inteligencji, 
stanowiącej wyborców1 I. koła. Tak1 n. p. bogo- 
ojczyźniany adwokat, dr- Liwo, w y łudzał wj 
godzinach naukowych wl to[\v|arzystwie niejakiej 
pani HakałlOwej, żony również endeckiego 
kaulzypierdy, nauczycielki, urlópowlanej dla 
poratowania zdrowia, legitym ącje Wyborcze. od 
moicno tem  zdziwionych a raczej .brażonych 
nauczycielek.

Bezwstydne to postępówlanie jest możliwie 
jedynie tylke w  warunkach zupełnej gangre­
ny i nieokiełzanej samowoli politycznej, jeśl; 
na domiar inspektor szkolny, p- Rąb!, sam za­
pamiętały endek, nie obawia się wszechpolskie­
go kuiratora, p. Subim kiego, dając chętnie1 swo­
je  „placet" na tegio rodzaju) skandaliczną a- 
gitację po szkół 'ach.

Po za tem Usiłowano zresztą wszelkimi 
sposobami zniewolić do głosowania na magi­
stracko- sojuszniczą listę z koła 1-gp (endecy, 
icnadecy, Piast i kahlał) tutejszą inteligencję 
Wogóle, czem osobliwie ynteresoWa11 *się: sta­
rosta Spiss, naturalnie magistrat, kler) i t. i. 
Wynająwśzy ku1 pomocy rozmaitych Andre­
sów, Musidłówi, Becków-.' i t. p Augustów^ i oaL 
chołków. Ze szczególną wszakże żarłoczno­
ścią rzuicono się na głosy kobiet z inteligencji, 
które też W' imig znalazły się bez legitymacji 
Iwylborczych

Ale najżałośniejszy kWik z powodu sro- 
imotnej klęski w kole II., w!zgl. III. podniosło 
lokalne piśmidło endeckie „Ziemia Rzeszow1- 
ska" Mianowicie w nr. 26 z 26. czerwicą b. r. 
jęcząc niczem dorzynany baran, formalnie roz­
darło szmaty z bólu1, iż „bezkrytyczny, nieu­

świadomiony
gogicznem,

tłum, pociągnięty hasłami dema- 
oddając kartkę wyborczą do ur­

ny, niewdzięcznik zapomniał, o ludziach, co to 
stojąc... „zawsze na podłożu narodowem, dalt 
namacalne dowody swej pracy twórczej Dok 
prawdy — Wierzyć się nie chce, że mają czel­
ność pisać tak o sobie, najpospolitsi pod słoń­
cem blagierzy i geszefciarze, jajczarze, wie­
lokrotni udziałowcy i spryciarze, sądownie ka­
rani kalumniatorzy. Ż '>ezprzykła dnym cyni­
zmem nakrywają ci bezwlstydnicy jakimś bal­
dachimem narodowym Ultra wilcze apetyty. 
Na szczęście wyborcy koła II. i III. złożyli 
dowod wysokiej dojrzałości politycznej, ponie­
waż solidarnie jak jeden mąż Usunęli mafjęi 
kartką wyborczą niby kosturem, od możliwoś­
ci świeżego dla niej żerowiska- Tych nie odwa­
żył się wzywać do siebie p. starosta Spiss i (mo­
lestować ich obywatelskie sUmienie. Bo taki 
można grasować chyba vy atmosferze wiybotj- 
czej I-go koła! ;

Paradnym jest dalej zarzut enaeckich pi­
smaków wb wspomnianym nujmerze „Ziemi 
Rzeszowskiej4' iż socjaliści działali do spółki 
z sjonistami, zatem z żydami, „pracującymi 
na zgubę Polski'1, podczas gdy narodówo- de­
mokratyczni kuglarze zbratali się do wyborów;! 
wl imię dóbr a ojczyzny z patr jot ocznie polskimi 
kahałem. A przecież wódz endecji w1 Polsce 
i obecny min. wlyzn. redl. i ośw. pUbl. p. Stani­
sław Grabski, zawjarł na Boską obrazę i ku 
niemałej niewygodzie rzekomo żydożerczych1 
Kosińskich, Niectów', Tałasiewiczólwl i Wilków) 
historyczną Umowę Właśnie... z sjonistami!

Oto tak się robi wszelakie wybory na pro­
wincji. „Pan Bóg v rsoko, a car daleko" —- 
stąd hula reakcja pod p-at-onatem władz lo­
kalnych, ,również uprawiających stronniczą i 
ze w zględu na interes państwa Wysoce nie­
zdrową politykę. Że w szczególności wtar­
gnął do Rady miejskiej w Rzeszowie wU ilości 
niepożądanej element społeczny z pod znakii 
Niewiadomskich i PPP., stało się to g łó w n ie  
za sprawą starosty p. Spissa. P. Spiss wskrze­
sza widocznie na naszy m terenie chjenę, a mo­
że żywi osobistą, słabość do geszefciarzy!

£ stera łura, nauka , sztuka ,
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE

Piątek, o godz. 7‘30 wiecz. „Księżniczka Czar­
dasza".

Sobota, io godz. 7‘30 wiecz. „Panie kochanku". 
Niedziela, o godz. 7‘30 wiecz. „Księżniczka Czar­

dasza"

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. Gródecki

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. ,Dzikus".
Sobota, o  giodz. 7,30 wiecz. „Sonata Kreutzerow-

ska".
Niedziela, o godz. 7.30 „Sonata Kreutz^ro w sk a 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Sonata Kreu- 

zerowska".
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Sonata Kreutze- 

rowska".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczasi
Piątek, o godz. 7‘30 wiecz. 1 =  0.

Sobota, o godz. 7‘30 Wiecz. 1 =  0.
Niedziela, o goetz. 7‘30 wiecz. „Ojciec", Strindber-

ga-
Poniedziałek, o godz. 7‘30 wiecz. „Taniec śmierci", 

Strindberga.

PREMIERA „DZIEWCZYNKI Z 1001 NOCY" od­
będzie się we wtorek w teatrze Wielkim, a nie we 
środę, jak m ylnie podano. Operetkę reżyseru je M. 
Tatrzański.

TEATR SZYFMANOWSKI W E LW OW IE. Naszą 
publiczność teatralną oczekuje w najbliższych dniach 
wyjątkowa senzacja na scenie teatru Bagatelh grane 
będą dwie najgłośniejsze sztuki tegorocznego warszaw­
skiego sezonu „Niewinną grzesznica, czarująca ko- 
m edja W acława Grubińsk.ego. oraz „Pan swego serca" 
świetna paryska sztuka Pawia Rayriąla. Sztuki te wi 
koncertow ym  wykonam u najświetnijszycb aktorów  sce­
ny 'polskiej: P P . Przybylko-Potockiej, Gryf-Olszewskief, 
Leszczyńskiego. Stanisławskiego i W ęgierki pozwa­
lają w ykonaw com  wykazać całą rozległą skalę wiel­
kiego aktorskiego kunsztu. Przedsprzedaż biletów na 
pierw sze przedstaw ienia (sobota, 4-gc i niedziela 5-go 
br.) już  się rozpoczęła w kasie Bagateli.

N A J N O W S Z Y

Kolejowy ROZKŁAD JAZDY
z ważnością od 5 czerwca br. Cena tylko 1*50 zł.

poleca

Księgarnia Ludowa, Szajnochy <*.
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Z  w ydaw nictw .
W ŁADYSŁAW  SAW ICKI: La i t t e r a W  

agricole polonaise. (Polska lite ra tu ra  rolnicza). 
R edaktor Encyklopedii ,rolniczej wydał tę  
broszurę  w: języku  francuskim  na użytek za­
granicy. Polski czytelnik znajdzie w niej rów ­
nież ciekawy m aterja ł, dotyczący rozwtojm li­
te ra tu ry  rolniczej w  Polsce, k tó re j początki 
sięgają r. 1570.

„AKW ARJUM I TERRARJUM ". Ukazał' 
się pierwszy zeszyt kw artalnika ,,Akwiarjuimi 
i Terrarjulm ", wydaw anego W W arszawie, uli 
Bednarska 9, jedynego w Polsce ezasopismla 
poświęconego-*' budzeniu1 zamiłowania do ho­
dowli pokojowej zWierząt i roślin w, akWarjach 
i te rrarjach .

Na treść  powyższego czasopisma sk ładają  
się opisy i r e z u l ta ty  badań nad hodowlą i 
życiem poszczególnych gatunków  ry b 1 i roślin

w odnych, oraz płazowi i gadów. 1
Już w* tym  pierwszym zeszycie1 miłośnicy j 

akwarjóWi i ftegrarjóiwl znajdą dla siebie' nieoce­
niony m aterja ł, a nlatuCzycielstwo polskie będzie 
miało ogromnie Ułatwioną pracę w1 szkołach1, 
przy zakładaniu1 ąkwarjóW  i terrairjów 1', ko­
rzystając z podanych wiadomości o hodowaniu! 
i rozmnażaniul całego szeregu zw ierząt i rloślin 

„M O R ZE'1 organ Ligi M orskiej i Rzecznej1 
Nr- 6. T reść tego zeszytu' w ydanego ^  okazji 
„Tygodnia B andery" barwniej niż inine je s t 
następująca: O dezwa Ligi M orskiej i Rzecz­
nej, O żeglowy okręt szkolny dla m arynarki 
Wojennej — J. U n ru g a ; Łodzie podwodne — 
Ł A .R y lke; Mazuiry a m orze — red. E. Suker. 
tow a, Gdańsk a Blałtyk, W yszkolenie przy­
szłych oficerów .rnerynfrgp — Tadeusz T tecki 
Polityka w, zakresie rybiofólwist|wla — J. Boro­
wik ; Jakie sta tk i są potrzebne dla linji żeglut 
gowlych1: mptoroWle iczy parotwe — J. Klejnot-

,T u rsk i; Budowa basenu amunicyjnego na W e­
ste rp la tte  w G aańsku  — Z. M uszyński; Per-, 
spektyw y rozw oju1 .polskiego handlu m orskie­
go — P. Bomas ; O drogę rozwbju1 słownictwa 
m orskiego — J. Rychliński, bogaty dział ofN 
pjalny, i yportu. — Zeszyt zdobi około 30 ak tu ­
alnych ilustracji, ok ładkę rysow ał A. Alek'-| 
sandrowicz.

3 lóżn e.
DZIECI Z FRANCJI W  POLSCE- Za kifn 

ka tygodni przybędą z Francji do Polski dzieci- 
robotników  tam tejszych W liczbie stu1, sami 
Chłopcy W Wieku' od lat 13 do 15-tu. Są to 
„'najmłodsi ludzie pracy"T — górnicy, gdyż 
w departam entach francuskich „Pas de Calis" 
i Nord, z k tórych  wycieczka przybyw a, do 
roboty idą ju ;ż trzynas Pletnie dzieci.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
B»zrobotuym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jedno; azowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu ssów.

OOMOGNIK cukierniczy  poszukuje zajęcia w  cukierni lub- 
» r e stauracji. Zgłoszenia pod »Pom ocnik« do A dm inistracji.
oT U D E N T K A  IV ro k u  w ydziału  m atem atyczno  przyrodni 

! czego, dośw iadczona w ychow aw czyni, poszukuje lekcji 
lub  w ychow aw stw a n a  wsi. Zgłoszenia pod »Energiezna* do  
A dm inistracji.

TECHNIK DENTYSTYCZNY poszukuje posadę we Lw ow ie 
lub  n a  p row incji za sk rom nem  w ynagrodzeniem . Zgło- 

szen ia  pod .T e c h n ik ,  do A dm inistracji.____________________

D W AJ S T O U R Z E  do robót b iałych  i m eb low ych  poszu­
k u ją  p racy , na jchętn ie j n a  w yjazd. —  Z głoszenia pod 

»Praca« "do A dm inistracji.

SZUKAM lekcji z zakresu  szkół pow szechnych  
lam  rów nież  początków  języka  francuskiego. 

tje d e n  z ło ty ..

u d z ie -
języka  francuskiego. A dm inistr.

ZREDUKOWANY urzędn ik  poszukuje posadę inkasen ta , m a ­
gazyniera  lub jakąkolw iek . Zgłoszenia do A dm inistracji 

D ziennika jo d  >Solidny<-

Za w iersz, m ilm . 1 szpaltow y zw ykle za tekstem  
Zł. —'12. N adesłane Zł. — 36, w tekście Zł. —'60. O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. — '70  D robne ogł. za słow o Zł. — 10 I

K om unikaty Zł. —'48, zam iejscow e o 25%  d r o ż e j j

Konkurencja nie uwierzy
C hoć to w iedzą wszystkie Pan ie,
Że za  bezcen  się dostan ie  
G odny chw ały  —  tow ar trw ały  
w e firmie

„ F L O R ID A “
Ol. GRÓDECKA 3 a (naprz. kościoła św. Anny) 

P O Ń C Z O C H Y
fildecosow e ze szwem  podwójną stopą . . zł.
prawdziwe niciane podw. s to p ą .....................  „
jedwabne flor zagraniczne trwałe — tylko . „
francuskie flor pierwsza s o r t a ..................... „
a la gazowe równa t k a n k a ..........................  „
pończoszki p a t e n to w e ....................................  »

S K A R P E TK I
z czystej przędzy nie do zniszczenia . . .  „
niciane w k o lo r a c h .........................................  „
fildecose w p a s k i ..............................................  .,
pół jedwabne z podwójną s to p ą ..................... „
jedwabne flor zagraniczne . . ‘ ..................... „
Skarpetki dziecinne o d ....................................  „

R EFO R M Y
fildecose kompletnie duże . . . . . . .  „
f r a n c u s k i e .........................................................  „
K O S Z U L E  damskie wiedeńskie . . . .  „
K A S S A K I z crep marocain o d ..................... „
oraz kostjumy i spodeńki kąpielowe, jakoteż wszelkie 

wyroby trykotowe po niskich cenach.
U w aga  n a  firm ę „FLO RIDAe£. 680

Na prowincję wysyłamy odwrotnie.
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„ G R A F I K A ”  MAREK SEIDE
L w ó w , u l ic a  K R Z Y W A  I. 1 1

posiada zaw sze n a  składzie:

PAPIERY wszelkiego rodzaju I formatu
P B Z Y B O B Y  D B U R A B S K I E :  Rygały, szufle, 

wierszowniki itp.
M A S Z Y N Y  D R U K A R S K I E  
Masa walcowa, Farby drukarskie dr. Rattner S. A.
Zastępstwo na Polskę odlewni czcionek t linjl mosiężnych 

P9PPELBAUMA we WIEDNIU. 125
W

PRZEZNACZENIE. Nadeślij charak ter 
p ism a swój lub zain teresow anej 
osoby, zak o m u n ik u j: im ię, rok 
m iesiąc urodzen ia. Otrzymasz 
szczegółow ą analizę  charak teru  
określenie, zalet, w ad, zdolności 
przeznaczen ie. A nalizę wysy­
łam  po o trzym an iu  3 złotych. 
Osobiście przyjm uje od 12-7^ 
Protokoły, odezw y, podzięko 
w an ia  najw yb itn ie jszych  osób 
stolicy. —  W arszaw a, Psycho- 
Grafolog, Szyller - Szkolnik, 
P ięk n a  25-4. 677—3

AYBORY
Do Rady Powiatowej Kasy  Chorych

w  Ż ó ł k w i
odbędą się w niedzielę 1 3  września I925 w biurze Po­
wiatowej Kasy Chorych w Żółkwi i w Urzędach gminnych 

w Kulikowie i w Mostach Wielkich.
Spisy uprawnionych do głosowania wyborców wyłożone są 

w tychże lokalach od dnia 5 do 15 lipca 1925. Bliższe szczegóły 
co do przeprowadzenia wyborów zawierają odbwieszczenia, ogło­
szone w całym powiecie żółkiewskim. 679—1

Za Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Żółkwi:
K ierow nik : Z astępca p rzew odniczącego:

PEREKLĄDOWSKI w. r. Dr. SCHLOSSER w. r.

Inserujcie 
r DZIENNIKU 
LUDOW YM

M O TO R Y  „PER KUN ”
S em i-D iese l w yrób polski, o trzym ały  I nagrodę n a  
w ystaw ie  w P aryżu , gdyż są pojedyncze, ekonomiczne 

i uardzo łatwe do obsługi 
- Na dogodne sp ła ty  tak  m otory , ja k  m aszyny  

m łyńskie, obrabiarki, pom py, pędnie , pasy, p rasy  do 
dachów ek i t. p. po leca:

J F  I L O  T ”
L w ó w , u l. B a to r e g o  1

Setki listów  p o chw alnych , oraz  cenniki n a  żądanie. ■

M a g is tra t k ró l.
L. 7461/25.

woln. miasta Drohobycza.
W D rohobyczu, d n ia  1. lipca 1925.

KONKURS
Zarząd miasta Drohobycza rozpisuje niniejszem konkurs

na posadę kierownika miejskiej sieci elekfryczej
(sieć pierwotna wysokiego napięcia kablowa, stacje transformatorowe 
i sieć wtórna napowietrzna do oświetlenia prywatnego i publicznego, 

o napięciu roboczem 380/220 Y).
W a r u n k i :

1. Obywatelstwo polskie.
2. Ukończone studja elektrotechniczne w  szkole przem ysłowej lub studja 

politechniczne z dyplomem  inżyniera.
3. Nieprzekroczony 40 rok życia. . .
4. Praktyka zawodowa, obejmująca także pracę przy wysokiem  napięciu. 
W ynagrodzenie odpowiadające ViII. randze urzędników państwow ych

z 10%  dodatkiem  kom unalnym .
P od an ia  należycie  udokum en tow ane  z dołączen iem  odpisów  św iadectw , 

dyplom ów  i referencji w nosić  na leży  do d n ia  20. lipca  1925 do Z arządu  m iasta  
D rohobycza. —  Posada je s t do objęcia natychm iast.

K ierow nik  Z arządu  m iasta :

678—1 I n i .  R EU TT w. r.
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